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Polska weźmie udzjąt w  naradach
RYGA, 7. 8. W edług wiadomości

ttadeszłych z Moskwy, w dobrze po 
uformowanych kołach obserwatorów 
kagranicznych rozeszła się pogłoska, 
,Łe w rozpoczynanych się z końcem ty  
godnia narad angielsko-francusko-so 

'tojeekich misyj wojskowych weźmie 
'również udział polska misja wojskowa 

W edjug tej pogłoski, wojskowe ko 
la moskiewskie m ają nalegać przy 
lym. że zapoznanie się kierowniczych

sfer armii polskiej z tokiem obrad jest 
wprost niezbędne, gdy chodzi o .p ra k  
tyczne wykonanie ewentualnego soju­
szu wojskowego pomiędzy Anglią, 
F rancją  a Rosją Sowiecką. To też pod 
czas spotkania angielskiej, francuskiej 
i sowieckiej delegacyj. wojskowych w 
w Moskwie, na jednym z pierwszych 
posiedzeń, jak głosi wspomniana po 
głoska, ma być rozważaną sprawa za 
proszenia i ewentualnego udziafu pol­

skiej misji wojskowej w moskiew 
skieh naradach sztabowców

STRANG K O N FER U JE 
W SZTOKHOLM IE.

MOSKWA, 7. 8. PA T  Naczelnik 
wydziału środkowo europejskiego w 
Foreign Office — William S trang opu 
ścił dziś przed południem Moskwę, u 
dając się samolotem do Sztokholmu, 
skąd w dniu jutrzejszym wyjadzie do 
Londynu.

Goering grozi Anglii
odpow iedzialnością  za wybuch wolny

BERLIN, 7. 8 . PAT. M arszałek GoerUig 
jako m inister lotnictw a in spckcjonow ał w 
dniu w czorajszym  w ielk ie  zakłady lotnicze 
Junkersa w D essau, w ygłaszając tam d") 
zgrom adzony cli na placu fabrycznym  k'lku  
tysięcy robotników  dłuższe przem ów ienie. 
.W spom inając na w stępie uzyskanie przez 
Rzeszę krajów sudeckich w jesieni uh. ro­
ku, Goering pow iedział, i e  stało się  to 
przede w szystkim  dzięki przewadze, jaką 
now oczesne siły  pow ietrzne Rzeszy p o sia ­
d ały  w ów czas nad lotn ictw em  innych kra­
jów . Przewaga ta — ośw iadczył GoerMig 
—  trwa nadal.

Z drugiej strony kanału La M anche —• 
m ów ił dalej' Goering — w ygłasza się m o­
w y, przeznaczone na zastraszenie narodu 
niem ieck iego. W Brytania chce ponow ić 
dram at z roku 19lż  i narzucić R zeszy  
pokój gorszy aniżeli dyktat w ersalsk i. - 

Anglii n ie zagrażam y, jeśli jednak zamie 
rza ona wszędzie zachodzić nad drogę, m u­
si w ziąć na sieb ie  odpow iedzialność za 
losy pokoju'.

Głosząc dalej, iż Rzesza nie pozw oli w a

Alfons XIII
odrzucił koronę

LONDYN. 7.8. Alfons XII* któro 
mu ofiarowano jego dawny tion w 
Hiszpanii, odrzucił propozycję zarów­
no dla siebie jak  i dla swego syna 
Don Juana.

Gen. Franco za namową ministra 
Serrano Suuera, przedstawił warunki, 
które w rzyczywistośei uczyniłyby z 
króla więźnia w jego własnym kraju, 
poddanego pod władzą rady narodo 

• we j falangi stów. Dlatego też Alfons 
i odmówił, nie przyjm ując klauzul, kto 
i re pozbawiały go nawet prawa zwoju 
i nia i rozwiązywania parlamentu.

pow tórzenie sę sytuacji z czasów  W ielk iej 
W ojny, na  groźbę zablokowania N iem iec 
i  w ygłodzenia ludności —  Goering stw ier­
dza: „My w ojny n ie  chcem y. W iem , co to 
jest w ojna i że obciąża ona mężów stanu 
w ziąć na siebie. Jeżeli jednak zbroim y s ę

największą odpow iedzialnością, jaką mogą 
tak gorączkow o, czynim y to dlatego aby 
staw ić  czoło w ojnie, jaka będzie nam na­
rzucona. N ie pozw olim y, aby w przyszłości 
kw estionow ano cokolw iek  z naszych żywot 
nycłi praw*.

SZTOKHOLM, 7. 8. „Svenska 
Dagbladet" donosi że W illiam Strang 
w drodze powrotne j z Moskwy do 
Londynu zatrzyma się w poniedziałek 
na jeden dzień w Sztokholmie. We 
dług powszechnych przypuszczeń za 
mierzą on omówić z politykami 
szwedzkimi zagadnienie gwarancji 
dla państw bałtyckich i Skandynaw 
skieh, które wywołało w tych pań 
stwaćh tyle zastrzeżeń.

M inistra Sandłera bawiącego obee 
nie na urlopie zastępuje wiceminister 
spraw zagranicznych Boheman, który 
też przypuszczalnie odbędzie rózmo 
wy ze Śtrangjem.

murarza do malarza,
Od lotnika do g trn lk i, 

Wszystkim simciro piwa TYSKIE 
Radzi pIC hurtownia Styka.
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Inspektor celny Lipiński skazany
na półtora roku więzienia

GDANSK, 7. 8. W  dniu dzisiej­
szym zapadł w Sądzić Okręgowym w 
Gdańsku wyrok w sprawie przeciwko 
polskiemu inspektorowi celnemu, Ja

zo-nowi Lipińskiemu, który skazany 
staj na półtora roku więzienia, 
■wniosek prokuratora aresztowany 

Swjadek Polak Szulc został na

zostaje w pełni utrzymana
WARSZAWA, 7. 8. PAT Na intenven  / •

cję pisemną kom isarza generalnego R. P- 
w Gdańsku dokonaną w dniu 5 bm. w spra 
w ie polsk ich  inspektorów  celnych, prezy­
dent Senatu udzielił n iezw łocznie pozytyw  
nej odpow iedzi, zapowiadając, pisem ną od 
pow iedź za dwa dni.

Odpowiedź ta zsolala doręczona dnia 7

sierpnia rano. Zawiera ona potw ierdzenie 
stanow iska Senatu, że żadne fakty dokona­
ne w stosunku do polskich inspektorów cel 
nycli n ie  nastąpią. Senat w p iśm ie zaprze 
cza, jakoby ośw iad czen ia  szefów  gdańskich  
urzędów' celnych były sk ładane z jego po­
lecenia. Polska kontrola celna w Gdańsko 
zostaje w pełni utrzymana.

Dwumotorowy bombowiec niemiecki
między Sopotami I Orłowem

GDYNIA, 7. 8_ W poniedziałek o gotlz. 
2 po południu zjaw ił się nad wybrzeżem  
m iędzy Sopotam i i Orłowem  dw um otoro­
wy bom bow iec n iem ieck i szybujący na wy

sokości 5 tys. m.
W skutek ognia polsk iej arty lerii prze­

c iw lotn iczej bom bow iec skrył się w chniu 
rach i od leciał.

pod niesłychanym zarzutem krzywo­
przysięstwa.

Wysoki wymiar kary  należy Run a
czye chęcią Senatu gdańskiego wymia 
ny Lipińskiego na Mullera, skazane­
go na S miesięcy więzienia i  przebywa 
jącego w więzieniu w Tczewie oraz eel 
nika gdańskiego Lipińskiego, przeby 
wająeego w areszcie śledczym w Sta 
rogardzie.

Należy zaznaczyć, że na salę roz 
praw nie wpuszczono ani przedstawi 
cieli Polskiego Inspektoratu Celnego, 
ani prasy polskiej.

Sympatie prez. R sasevelli
SA  PO .S T R O N IE  POLSKI

NOWY JORK, 6. 8. PAT. .Bro­
oklyn Citizen" w artykule redakcyj­
nym poświęconym podróży min. Par* 
leya do Polski przywiązuje do niej 
znaczenie polityczne. Przy tym dzien­
nik stwierdza, że sympatie prezyden­
ta Roosevelta są po stronie polskiej.

Roosevelt jak wszyscy Amerykanie 
— stwierdza dziennik — czci panńęó 
Kościuszki, Pułaskiego, rycerskich 
gentlemenów którzy walczyli za ame­
rykańską niepodległość.
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Echa mawwy krakawwskiel

„Jasno -jędrnie-po polsku...”
BerSin musi zrozumieć polskie; Niel

PAilYŻ, 7, 8. Paryskie dzienniki popo­
łudniowe zamieściły mowę krakow ski 
Marsz. Śmigłego - Rydza olbrzymimi afi­
szowymi zgłoskami na całej prawie szero­
kości pierwszych stronic,

W specjalnych ramkach wydzielona 
jest ro ta  przysięgi, złotona przez legioni­
stów, wyrażająca gotowość ' złożenia ofiary 
krwi za Ojczyznę. Podkreśla się szczególnie 
zwrot tejże roty, domagającej się zjednoczę 
ni a wszystkich obywa! e! i w zgodnym wy­
siłku.

Słowa Marszałka o tym. że Gdańsk jest 
płucem Polski i że *walł można tylko 
gwałtem odeprzeć i wreszcie, że Polska ni­
gdy nie zgodzi się na to. aby jeden miał 
prawo żądać, zas diugi miał prawo tylko 
ustępować. znalazły lównież odpowiednie 
uwypuklanie na naczelnych miejscach pism 
francuskich.

W ogóle wszystko, powiedział Marsza­
łek .Śmigły - Rydz — pisze ..Paris Soir — 
jest jasne i jędrne i tak przemawiać mo­
że tylko żołnierz. Do tego rodzaju stów 
zbyteczne są komentarze, albowiem był to 
język prosty — jasny i niedwuznaczny, 
który bez ogródek i bez fałszów zrozumia­
ny żosta! sumo przez się. Wszyslko to, - -  
zauważa ten dziennik — co Marszałek 
Śmigły - Rydz powiedział w Krakowie, acę 
kol wiek w języku polskim, tym nie raniej 
musiało być zrozumiane w Brelinie 1 oio 
tylko chodziło.

ŻADNYCH ROKOWAŃ.
..Lłutrasigeant* zamieszcza artykuł swe 

go naczelnego publicysty, określający mo­
wę uaczeluego wodza arm ii polskiej jako 
wydarzenie historyczne. Słowa te są rów­

noznaczne z czynami. Co do tego więc 
n ikt nie może żywic żadnych złudzeń. — 
Innymi słowy — zauważa ten publicysta 
— nie może być mowy o żadnych nego­
cjacjach, których obiektem miałyby być 
korzyści dia Trzeciej Rzeszy, a szkoda dla 
Polski.

Temps1 podaje następnie ocenę swego 
korespondenta warszawskiego, jako depe­

szę agencji Havasa, opisująca poryw pa­
triotyzmu polskiego, którego punktem kul­
minacyjnym było właśnie 25-lecie czynu 
legionów, który to dzień uroczyście obcho­
dził naród polski. Olbrzymie tłumy zgro­

madzone na błoniach krakowskich wystu 
chały przemówienia Marszałka z olbrzy­
mim entuzjazmem i oklaskiwały każdy pra 
wie mocniejszy zwrot tej mowy. N ie ; ule­
ga żadnej wątpliwości, że za oświadczeniem 
naczelnego wodza Polski stoi cały naród.

W tych warunkach —- podkreśla ko­
respondent — nie może być mowy o ja­
kichkolwiek wahaniach, an i ze strony Pol­
ski, ani też ze strony jej sojuszników za­
chodnich. W razie potrzeby ze słowami 
Ostrzeżenia nastąpi czyn solidarny. Berlin 
— kończy teti dziennik — musi wreszcie 
zrozumieć, że pomiędzy Warszawą, Pary­
żem i Londynem nie zdoła wbić kliflu i

żadne działo niemieckie nie przebije tego 
muru, stworzonego zgodnym wysiłkiem 
trzech mocarstw.

W Londynie
LONDYN, 7. 8. Felne um iaru i godno­

ści słowa Marszałka Śmigłego - Rydza 
spotkały się z najwyższym uznaniem a n ­
gielskiej opinii publicznej i prasy. Dzisiej 
sze dzienniki podkreślają, iż mowa kra­
kowska powinna rozwiać wszelkie złudze­
nia, by Polska miała się ugiąć przed ja ­
kiegokolwiek rodzaju próbami zamachu 
na jej prawa.

..Times*, najpoważniejszy z dzienników

angielskich, drukuje obok obszernego spra
wozdania z uroczystości krakowskich, art) 
kuł wstępny, poświęcony mowie Marszał­
ka Śmigłego - Rydza, wyrażając się o niej 
jak najpochlebniej.

Dziennik podkreśla szczególnie siłę I 
wielkość Polski oraz jej zdecydowanie d4 
obrony swej niezależności, w jakiejkolwiek 
formie zostałaby ona naruszona.

..Agresja przeciw Polsce byłaby szale* 
stwem* — ostrzega dziennik i piaze, że ist­
nienie całkowicie niezależnej i silnej Pol 
ski, jest bezwzględną koniecznością i waż­
nym czynnikiem w strukturze nowoczesne! 
Europy.
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Odwrót od bram Gdańska?
Węgry 3 Jugosławia pod obstrzałem

PARYŻ, 7. &• W ostatnich depe­
szach z Berlina pisma angielskie roz­
brzmiewają wiadomościami o szczęku 
broni i olbrzymich ruchach wojsk nie­
mieckich. Prasa angielska komenti; 
je te wiadomości w ten sposób, że albo 
Niemcy szykują się do jakiegoś nowo 
go kroku, albo też jest to zwykły ma

aewrowy bluff, mający na celu... wy 
muszenia czegoś.

..Daily Telegraph** donosi m. inn. 
z Pragi, że władze protektoratu wyda 
ły miejscowym organom nakaz aby 
naprawa dróg. prowadzących do grani 
cy polskiej była ukończona najpóźniej 
dnia 14 sierpnia hr.

Ma szpaltach pism
Nasi motocykliści

Felietonista <Kuriera Wileńskiego* słusz 
nie zwraca uwagę, że nasi motocykliści 
urządzają formalne wyścigi na ulicach

m iast:
-<Zazwyczaj, takiemu ..pasażerowi prze 

strzeni*. towarzyszy jakaś siksa, uczepiona 
z tylu iią siodełku. Przede wszystkim dla 
jej uciechy motoryzącyjniec. ubrany od 
stóp do głów (a jakże) w strój motocyklo 
wy. ttrzyma fason!, rozwija największą, na 
jaką pozwala motor, szybkość. wzbijająo
chmury pyłu i budząc przerażenie i stra-h

wśród przechodniów-, kiórz) muszą niebyłe 
jak. pilnie baczyć i uważać, by ich pierwszy 
krok. postawiony na jezdni nie był ostał 
nim w życiu. Chciałbym zapytać, dlaczego 
motoryzącyjniec. skóro chce rozwalić sw°- 
ią czaszkę, nie uskutecznia tego za miastem 
na szosie o słup telegraficzny? Pozwałam
sobie wątpić, by u tych ludzi rozwijanie
jak  największej szybkości szło w parze 
z równie szybkim rozwojem umysłowym. 
Po prostu piłęzna, rąkordóm ania i. nic 
więcej*.

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
P0WSE3C SENSACYJNA

U )

Nacisnął klamkę, ale drzwi nie pu­
ściły. W tej chwili wydało mu się. że 
wszystka krew zbiegła mu nagle do 
nóg i obezwładniła go z upojnie. Pat 
okazał się bardzie j przewidującym, niż 
Korf sobie myślał. Po prostu, mimo 
otrzymane przyrzeczenie od przyja­
ciela i dawnego spólnika, nie ufał mu 
i zamknął drzwi do swej sypialni na 
klucz.

Korf uprzytomnił sobie to w jednej 
chwili i rozpoczął odwrót. Na kory­
tarzu najniespodziewaniej dla siebie, 
natknął się na Tuśkę, która, zaintry­
gowana dziwnymi odgłosami, docho­
dzącymi do jej sypialni ze strony za­
mieszkałej przez ojca, wstała i wyj­
rzała na korytarz, aby sprawdzić, co 
iię tam takiego dzieje.

— Ach, to ty. ojcze? — rzekła na 
lego widok Natalia. — Wystraszyłam 
się, bo wydało mi się, że to może wła­
mywacze

— Słyszałem jakieś odgłosy, jakby 
ludzkich kroków — skłamał na pocze­
kaniu — i wyszedłem sprawdzić.

— Tdź się połóż, jeszcze daleko do 
rana.

— Właśnie wracam do łóżka, ale i 
ty nie wychodź z ciepłej pościeli, wra­
caj do niej, bo możesz się przeziębić.

Korf. okręcony w długi szlafrok i 
trzymając pod nim ukrytą klatkę z 
pająkami, drżał niespokojnie na myśl. 
że któraś z tych niebezpiecznych 
..czarnych wdów** może dostać się do 
jego ręki, nieosłoniętej zabezpieczająr 
cą rękawiczką i ugryzie go- Dlatego 
pośpiesznie poszedł do swojej sypialni.

Ukrywszy pająki w skrytce i rzu 
ciwszy im na pożarcie • dwie muchy, 
wydobyte z osobnego pudełeczka, po­
łożył się do łóżka. Nie spał już jednak 
do rana. ale wdalszym ciągu myślał i 
kombinował w swoim ruchliwym 
mózgu. W pewnej chwili przebiegła 
mu nawet przelotna myśl, aby zamiast

Patowi wpuścić pod kołdrę pająka 
Tuśce. Pozbył by jej się za jednym za 
machem i może nawet uspokoił. Lecz 
myśl tę odrzucił natychmiast. Tak po­
stąpić nie mógł. Dla własnego bezpie­
czeństwa i własnego dobra nie powi­
nien nic podobnego poczynać.

Ranek zastał Korfa w bezsenności. 
Był zmizerowany i wyczerpany, .jakby 
wykonał nie wiedzieć jak ciężką pracę. 
Około godziny siódmej wstał i ubrał 
się. Przy śniadaniu, które zjadł w to­
warzystwie córki i Pata, rozmawiano 
tylko o przyjemnych rzeczach, ani sło 
wem nie zatracając o to, co mogłoby 
się wydać shoking. Pat szczególnie, 
zezując prawie nieustannie w stronę 
Hieronima i uśmiechając się do niego 
drwiąco, opowiadał z werwą o współ­
czesnym życiu amerykańskim, o Ka­
lifornii, Hollywood i filmie, zajmując 
tym uwagę słuchaczy.

Pierwszy od stołu wstał Korf. 
oznajmiając, że udaje się do miasta 
w sprawie zawarcia umowny kupna te­
renów, o których wspominał dnia po­
przedniego Patowi. Przy stole zostali 
oboje: piękna gospodyni i poważny 
gość amerykański. Pat, wierny wczo­
rajszemu przyrzeczeniu, rozpoczął de­
likatny obstrzał obiektu swojej przy­
szłej miłości. Pragnąc wysondować jej

,W głównych miastach garnizony 
niemieckie odbywają codziennie para? 
dy o charakterze prestiżowym, przy 
czym nie kryje się wcale, że Niemcy 
noszą się z zamiarem dopuszczenia się 
nowych gwałtów.

Równocześnie donoszą, pisma an 
gielskie, że Berlin wzmógł swój nacisk 
na Węgry „ostrzegając je‘< iż Niemcy 
nie są zadowolone ze zbyt powolnego 
tempa..zgleisehschalto wania* Węgrów

Następnie prasa niemiecka daje da 
zrozumienia, ie  brak entuzjazmu Wą 
grów dla niemieckiego rozwiązania 
sprawy Gdańska może ujemnie się 
odbić na interesach Węgier.

Podobną kampanię anty-jugosło 
wiauską wszczęły Włochy. W zesta 
wieniu, tych dwóch równoległych 
akcji anty-węgierskiej i antyjugosłó 
wiańskiej można by wywnioskować, iż 
nartnerzy osi przygotowują może stra 
tegiczny odwrot od bram Gdańska, by 
uderzyć w kierunku „na Bałkan*.

Najbliższe dni wyjaśnią prawdziwi 
zamiary państw totalnych.

myśli, rozpytywał o wiele spraw życia 
miejscowego, ani razu nie potrącając 
nawet słowem o interesy. A że nmiąl 
w ogóle barwnie i interesująco mówić* 
ani się Tuśka spostrzegła, jak zawiąż 
zała 3ię bardzo ożywiona między nim| 
iozmowa na tematy czysto prywatno,

Rozmowę tę przerwało im jednak 
ponownego wejście do jadalni Korfa, 
Oboje od jednego rzutu oka spostrze­
gli, że musiało się wydarzyć coś bar­
dzo złego, gdyż twarz Korfa wyraża?* 
bezgraniczną poprostu wściekłość.

— Co się stało, ojcze? — spytała 
nieco zaniepokojona Tuśka.

— Chcę z tobą porozmawiać na 
osobności — warknął Korf. nie hamu­
jąc swego gniewu nawet wobec gościa.

Natalia wstała, ale równocześnie 
poczuła, jak bardzo niespokojnie za­
biło jej serce. Domyślała się przyczy­
ny tej wściekłości ojca i postanawiała 
sobie jednocześnie w duchu nie przy­
znawać się zgoła do niczego i nawet 
nie dać po sobie poznać, że domyśla 
się czegokolwiek-

Ojciec i córka przeszli do gabinetu 
Korfa i tutaj dopiero pan Hieronim 
wybuchnął jak eksplodujący granat:

d. o. n.



Ni. 217 E X PR E S ZAGŁĘBIA* Str. 1.

PRAWDA
ENERAŁACH

Wiadomości o krokach, podjętych 
przez gen. Franco w stosunku do swo­
ich najbliższych współpracowników z 
okresu wojny domowej, do generałów 
lYague i Queipo de Lłano, rzuciły cha­
rakterystyczne światło na sytuację, 
jaka panuje obecnie w Hiszpanii. Spra 
wa obu generałów nie jest faktycznie 
jeszcze wyjaśnioi # Kursuje szereg 
sprzecznych wtór mości; wątpliwe 
jest jednak, gen. Franco zgodził 
się, na to, by odsunąć od siebie ludzi, 
którym najwięcej zawdzięcza 7, okresu 
wojny wewnętrznej. Bo tak jest nie­
wątpliwie.

Gen. Yague był pierwszym, który 
wystąpił jawnie przeciw rządowi re­
publikańskiemu, stając na czele wojsk 
marokańskich. Rewolta afrykańska 
postawiła gen. Franco już przed fak­
tem dokonanym. Pod wpływem gen. 
Yague zdecydował się stanąć na czele 
ruchu powstańczego.

Gen. Yague był pierwszym, który 
przekroczył cieśninę Gibraltaru z nie­
wielką liczbą żołnierzy armii kolonial­
nej, rozpoczynając podbój Andaluzji. 
B ył pierwszym wreszcie, który ruszył 
na Madryt- Cofnął się. Niemożność 
zdobycia stolicy za pierwszym i dru­
gim atakjem kosztowała drogo: gen.
Franco odwołał się do pomocy państw 
osi. Gen. Yague przeciwstawił się te­
mu. Opozycja jego nie była oparta na 
żadnych przesłankach ideologicznych. 
THerował nim rozsądek, miłość ojczyz 
ny i duma żołnierska. Na tym tle rodzi 
się pierwszy konflikt między obu ge­
nerałami. Gen. Yague zostaje na pe­
wien czas pozbawiony dowództwu 
Jest jednak potrzebny. Powraca na 
pole bitwy i prowadzi wojska powstań 
cze . <lo Barcelony.

. Wojna skończona- Gen. Yague, któ 
ry dawniej pokładał nadzieje w Fa­
landze. jako istotnej reprezentacji na­
rodu, .widzi teraz, że jest ona tylko 
narzędziem w rękach Włoch i Nje- 
miee. Występuje energicznie przeciw 
niej. Efekt jest znany wszystkim. 
Gen. Eauge zostaje powtórnie usunię­
ty w cień. Jfst jednak zbyt wielkim  
żołnierzem, aby się go pozbyć. N ie p o­
trafi tego uczynić nawet sam ,,Cau- 
dillo’*, Ostatnie pogłoski mówią, że zo­
stanie mianowany min. spraw we­
wnętrznych, na miejsce osławionego 
Sunnera. Nominacja gen. Yague nie 
oznacza jednak końca kariery tego 
ambitnego człowieka, który ma .jesz 
cze w Hiszpanii wiele do powiedzenia.

Podobnie ma się sprawa z gen- 
Qeipo cle Liano, również bliskim współ 
pracownikiem gen. Franco. De Liano 
popadj dzisiaj w niełaskę ,-El Cau 
dillo*'. Ale wczoraj jemu faktycznie 
zawdzięczał wódz Hiszpanii swoje 
zwycięstwo. Jak się obecnie okazuje, 
jedynie czynnej pomocy gen. de Liano 
zawdzięcza gen. Yague możność w y­
sadzenia na kul wojsk marokańskich, 
które odegrały w początkowej fazie 
wojny decydującą rolę. Gdyby nie ta 
pomoc, powstanie zostałoby przypu­
szczalnie stłumione na samym po-

/%k e j a  i»le|ióilleglo$c#owe d r .  ffeneiza

B. PREZ. BENESZ

Londyn, w sierpniu.
W  drugiej połowie lipca przybył 

do Londynu z USA. h. prez. Czecho­
słowacji, E. Benesz. Dziś stolica 
.Wielkiej Brytanii staja się ośrodkiem 
całej akcji czeskiej w Europie. Akcją  
tą kieruje osobiście dr. Benesz, naczel 
nym zaś jego hasłem, podjętym przez 
emigrację czeską na obu półkulach, 
jest ,,Svobodne Ceskosloyensko ve 
svobodne Europe’* (Wolna Czechosło­
wacja w wolnej Europie). Dr. Benesz 
przybył do Europy po zorganizowa­
niu dużego aparatu propagandowego 
na terenie Stanów Zjednoczonych. Je 
go obecny pobyt w Londyniu ma na 
celu powołanie do życia podobnego a- 
pa rat u w Europie, a w przyszłości po 
łączenia-,obu komórek': amerykań­
skiej i europejskiej w jedną całość. 
Jak informują wśród tutejszej kolo­
nii czeskiej, dr. Benesz ma zamiar po 
zostać w Londynie do jesieni, koordy­
nując do tego czasu dość jeszcze dzi­
siaj rozproszoną działalność wśród 
czeskiej emigracji w państwach za- j L 

I chodnich i gdzje indziej. -  * 11

(Korespondencja własna ,,Expre.su Zagłębi
tu w Londynie, E. Benesz ogłosił de­
klarację do Czechów, w której m. in. 
podkreślił: ,,Należy stworzyć jednoli 
ty front Czechów i Słowaków do wal­
ki przeciw7 nar. socjalizmowi. To, co 
udało się dokonać w USA, trzeba obe 
cnie przeprowadzić w Europie. Polity  
eznie jest dla nas bardzo ważny fakt, 
iż rząd St. Zjcdn. stoi na stanowisku 
respektowania prawa w stosunkach 
międzynarodowych. Rząd USA nie 
uznaje okupacji, a idea niepodległości 
Czechosłowacji znajduje sympatyczny 
odgłos zarówno w opinii publicznej, 
jak i wśród wpływowych osobistości 
ze sfer politycznych Stanów Zjedno­
czonych. Pierwszym naszym celem 
jest skoncentrowanie wszystkich sił 
dla przeprowadzenia jednolitej akcji 
za odrodzeniem demokratycznej Repu 
bliki**.

Dr. Benesz uzyskał — jak informu 
ją w tutejszych kołach czeskich — bar 
dzo poważne wyniki dla sprawy cze 
skiej na terenie USA. Rzecz jasna, 
iż niemałą rolę odegrało tu życzliwe 
stanowisko Białego Domu, czemu nie 
raz dał wyraz w wystąpieniach o cha 
raktrze oficjalnym. Mając za sobą mo 
ralne poparcie rządu,tym łatwiej było 
dr. Beneszowi przedsięwziąć prace 
wśród kolonii czechosłowackiej. Łt 
czy ona obecnie z górą 2 miliony osób, 
z czego 45 proc. przypada na Czechów 
50 proc. na Słowaków; a 5 proc. na 
Karpatorusów. Z -  milionów em i­
grantów udało się Beneszowi zorgani­
zować do chwili obecnej 80 ogółu.

Rozbudowano w pierwszym rządzie 
aparat propagandowy, którego cen 
trala mieści się w Chicago.' Z'h 
dzienników7 czeskich wychodzących w 
USA, wszystkie wypowiedziały s:ę po 
stronie Benesza, z 60 tygodników — 
75 proc. poddało się jego dyrektywom  
Powołano do życia Narodową Radę 
Czeską w USA, która zajmuje si ę z i 
ówno organizacją, iak i zbieraniem

| potrzebnych funduszów. N ^ ż y  ro,v 
W  pierwszych dniach swego poby " nież podkreślić, iż czeska emigracja

cza 1 ku.
Queipo de Liano od pierwszych 

chwil był jawnym przeciwnikiem za­
równo Falangi, jak i mieszania się 
państw osi do spraw hiszpańskich. 
Liczył na poparcie w tym w zględzi' 
swoich zwolenników7, ignorował wpły­
wy osi. Przeliczył w obu wypadkach. 
Nie uzyskał poparcia moralnego u tych 
na których liczył- Ci bowiem zbawie­
nie ojeczyzny widzą dzisiaj nie w7 gen. 
Queipo de Liano, nie av ..Caudillo*’ ale 
w restytucji monarchii.

Qeipo de Liano pozostał sam. W 
nagrodę za swoje wysiłki zostanie 
mianowany... ambasadorem w7 Pol. 
Amerwce!

A.  P

i
h

Marszałek Śm igły - Rydz w  czasie swe 
go historycznego przem ów ienia wobec 100-

tysięcznych tłum ów na Błoniach Krakow­
skich.

europejska i cała organizacja w 
Europie korzysta w większej części » 
pomocy materialnej, płynącej z za 
oceanu. Moralnym oparciem dla ca
lej akcji w USA jest nie uznania 
przez nie zaboru Czech. Poselstwo 
ęzeskie, na którego czele stoi Hruban, 
Słowak z pochodzenia, czynne jest 
bez przerwy.

Akcja czeska w Europie znajdują 
się w stadium organizac ji. W Loudy 
nie mieści się. obecnie naczelna komór 
ka, skąd płyną bezpośrednie dyrekty  
wy dla całej emigracji. Sekcją lon­
dyńską kieruje min. Smutny, jeden a 
najbliższych współpracowników7 dr. 
Benesza, b. szef protokuju w czeskim 
MSZ. (przed kilku laty był również 
na placówme w Warszawie). Londyn 
współpracuje ściśle z poselstwem cze 
skim w Paryżu oraz z innymi istnieją 
cymi jeszcze przedstawicielstwami w 
Europie. Pogłoski w sprawie ew. 
wyjazdu dr. Benesza do innych stolic 
państw7 europejskich są, chwilowo 
przynajmniej, nieaktualne. Natomiast, 
jak nas informują, projektuje się w 
najbliższym czasie zorganizowanie w 
Londynie konferencji pewnego rodza­
ju odprawy, w7 której wcięliby udział 
pi’zedstawiciele emigracji czeskiej, u 
rzędu jący posłowie, i ty.

Trudno jest obecnie przeAvidywaó 
wyniki tej akcji, w kforej główny na 
cisk położony będzie na złączenie 
CzeehÓAV pod w7spólnym sztandarem \  
na informowanie - opinii publiezneL 
Dr. Benesz zdaje sobie spraw7ę, iż nahś 
ży działać ostrożnie z uwagi na ogól­
ną sytuację polityczną. Jeśli chodzi o 
Angiię, rząd zachowuje pewną rezer 
wę, nie wypowiadając, rzecz jasna, 
oficjalnie swej opinii. Natomiast opi 
nia publiczna jest przychylna Cże 
ehom, czemu dali niejednokrotnie już 
wyraz w wystąpieniach swoich najpo 
ważniejsi przedstawiciele wszystkich 
partii angielskich. W oparciu o ten,- 
mocny niew ątpliw ie, fundament, pro­
wadzi Benesz swoja akcję pod ha­
słem: ..Wolna Czechosłowacja w wol 
nej Europie”.

MA

W telegraficznym
skrócie

CZY H ITLER ZAŻĄDAŁ ODWO­
ŁANIA ARCYB. IN jylT zER A
W kolach watykańskich zaprzecza­

ją doniesieniom, jakoby Hitler miał 
zażądać odwołania arcybiskupa Inni- 
tzera z Austrii. N ie jest zwyczajem  
Hitlera wysuwanie takich żądań w 
stosunku do Watykanu. Ma on inne 
zupełnie metody działania. N ie i est 
wykluczone, że Innitzer będzie musiał 
sam opuścić Wiedeń, gdy sytuacja sta 
nie się tam nieznośna.

ARESZTO W ANIE OFICERÓW
h i s z p a ń s k i c h

Donoszą tu z Saint Sebastian, ae
10 członków ,,Requete‘‘ i wielu o fice­
rów formacji ..Tercio’’ z m. Oriamendi 
zosta ło  uAvięzionyeh. Aresztowani m ie
11 brać udzia] av rozruchach w  Ville 
Franca de Oria w ubiegłym tygodniu. 
W czasie rozruchów zabito 2 oficerów 
falangistów.

K ATASTRO FA AUTOBUSOW A  
W ANGLII

W Babelsbergu na autobus miejski 
najechał vv sobotę pociąg towarowy na 
przejeździe. Pociąg wlókł przepełnio­
ny pasażerami samochód na przestrze­
ni 300 m. przy czym autobus uległ zu ­
pełnemu zniszczeniu. Z pośród pasaże­
rów 8 poniosło śmierć na miejscu, B 
•łalszych jest ciężko rannych.
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P r o t o l e i w y  d n i a

9 się nm
Przygetiwaiis załśg robotniczych na

Jest faktem powszechnie znanym, 
że w dzisiejszych czasach pogotowie 
wojenne każdego państwa opiera się 
nie tylko na liczebności i wyszkoleniu 
łiojowym armii, ale wiównej mierze 
na odpowiednio rozbudowanym prze­
myśle. zdolnym do zaopatrywania ar­
mii i ludności cywilnej w niezbędne 
produkty w czasie choćby najdłużej 
trwającej wojny.

8 SIERPNIA 1914 ROKU

Minęło 25 lat...
O żywiona p raca  w ojskow a i polityczna

podjęta przez Piłsudskiego w Królestwie
znajdow ała żywy oddźwięk w Krakowie. 
Głos zabrali uczestn 'cy pow alania z 1863. 
którzy w ydali odezwę, wzywającą Komisję 
Skonfederowanych S tronnictw  Niepodległo 
żelowych i  lwowski Centralny K om itet Na 
rodowy do połączenia się i w ytw orzenia 
wspólnego, jednolitego a zarazem  hezparlyj 
ftego organu kierowniczego, któryby podpo 
rządkowa! sobie w szystkich Polaków. za 
przągając ich do służby dla narodu. Odezwę 
podpisali: W ojciech ilłechoński. prof. SyrO 
czyński. Ignacy Drownowski. Izydor Karls 
bad i  Teofil MerunOwicz. Równocześnie 
KSSN. zwróciła się za pomocą odezwy do 
żołnierzy polskich drużyn sokolskich wzy 
w 8 :ac ich dó ja k  najszybszego połączenia 
się z walczącym i już szeregami strzeleckim i. 
iW dniu  tym  w Krakowie w ybrany został 
ścisły Kom itet Obywatelski Polskiego Skar 
bu  W ojskowego, z zadaniem  zorganizowa 
a  La najszerszych podstaw m ateria lnych dl* 
polskiego ruchu wojskowego W  skład p .e  
Zydiuni Komitetu weszli: przewodniczący: 
prof. M arian  R aciborski, zastępcy: Bole
sław M alinow ski, dr. M arian Stępow ski. Fo 
nadto na członków w ybrano szereg wybił 
nyck i znanych osób ze św iata naukowego, 
literackiego oraz działaczy społecznych i 
politycznych.

Podczas gdy n a  terenie taboru  ausłriac  
kiego i m ałej części rosyjskiego cGras s l- 
niejszy odgłos znajdow ało rzucoue przez 
P iłsudskiego hasło walki zbrojnej z Rosją, 
posunęły się również naprzód prace utwó 
rzonego w Paryżu dnia 31.8. Komitetu Wo 
lontariuszów  Polskich. Dnia 8.8. Komitet 
złożył rządowi francuskiem u deklarację po 
lityczną, u jm ującą w ogólnych zarysach za 
sady. ja k im i w swojej działalności zam ierza 
się kierow ać oraz prośbę o uznanie i popar 
cie podjętej akcji. Pierwszy okres pracy  od 
czasu swego pow stania Kom itet pośw ięc i 
przede wszystkim opiece nad Polakam i, 
znajdującym i się we F ran cji bez środków 
do życia. Akcji w tym kierunku podejmowa 
nej towarzyszyła agitacja zwracająca swe 
ostrze przeciw  w spółdziałaniu z A ustrią i na 
w ołująca do walki orężnej z N iemcami. F*o 
dobnie jak  na terenie zaboru austriack iego  
n ie b rak  było również we F rancji zgrzytów 
oraz nieporozum ień, które dotkliwie odbija 
ły się na rezultatach pracy, dającej stosun 
kowo m ałe w yniki.

Ogol społeczeństwa polskiego w zaborze 
rosyjskim , poza słabym i ugrupow aniam i 
niepodległościowym i, które stanow iły a* 

stanow isku  bezwzględnem walki przeciw  
Rosji, zachował się wobec wypadków łńer 
nie. B rutalne zachow anie się Niemców w o 
hec ludności polskiej, przychyliły  ostalecz 
n ie szalę sym patii ogółu na rzecz Rosji( w 
k tórej w idziano  coraz powszechniej opie 
kunkę Polaków. W yrazem  poglądów, jakie 
ożyw iały podówczas stronnictw o Narodowo 
Dem okratyczne, była deklaracja złożona 
przez prezesa Koła Polskiego w Dumie w 
Petersburgu W ik to ra  .Tarońskiego Oraz 
ośw iadczenie A. Meysztowicza, złożone w ro 
•y jsk ie j Radzie Pańslw a w im ieniu  polskie 
go Klubu Parlam entarnego. Oświadczenia 
te zaw ierały w yrazy solidarności z pań 
Ktwem rosyjskim  w jego walce z Niemcami 
oraz stw ierdzenie, że w tak historycznej 
chwili m usi się „usunąć na plan dalszy 
wszelkie porachunki wewnętrzne*. O narodo 
wych asp iracjach  i żądaniu  niepodległości 
w Oświadczenia cli tych nie było mowy

Aby przemysł był w stanie spełnić 
tę doniosłą rolę, musi być do niej już 
dziś przygotowany i to nie tylko pod 
kątom widzenia dostosowania techni­
ki produkcji do potrzeb wojennych, 
ale i przez odpowiednie przygotowanie 
załóg robotniczych.

Jest to problem wielkiej wagi, od 
postawy bowiem i pracy robotnika w 
czasie wojny będzie zależało w dużej 
mierze sprawne wykonanie zadań prze 
mysłu. Trzeba pamiętać przy tym. że 
od robotnika będzie się wymagało 
wówczas wielkiego wysiłku, znacznie 
dłuższej, niż dzisiaj i intensywniejszej 
pracy i to pracy akuratnej, precyzyj­
nej, jaka konieczna jest dla wykona­
nia sprzętu wojennego.

Aby zorientować się w kierunku 
tych niezbędnych przygotowań, należy 
liczyć się z różnorodnymi zmianami, 
jakie zajdą podczas wojny w stanie 
zatrudnienia w fabrykach, W wielu 
fabrykach, produkujących bezpośred­
nio dla potrzeb wojska, stan załóg ro­
botniczych znacznie się zwiększył we 
wszystkich fabrykach zmieni się skjad 
załóg robotniczych na skutek zastępo­
wania pracy mężczyzn przez pracę 
kobiet i młodocianych: w razie długo­
trwałej wojny i konieczności powoła­
nia do służby i młodszych roczników, 
można przewidzieć nawet

PRAC DZIECI H-LET- ♦ II. 
element, który przyjdzie do fabryk 
całkiem surowy, nie znający warun­
ków pracy fabrycznej; zabraknie sze­
regu fachowców, majstrów, brygadzi­
stów, kierowników różnych działów 
prac; praca robotników ulegnie daleko 
idącym zmianom, zarówno co do jej 
czasu, jak i ogólnych warunków. Pod 
kątem widzenia tych właśnie zmian 
w załogach robotniczych, muszą już 
dziś być przewidziane . i przeprowa­
dzone różne 'prace przygotowawcze, 
aby praca przemysłu sprostała nało­
żonym na niego w czasie wojny zada­
niom.

Przygotowanie to musi iść w dwuch 
zasadniczych kierunkach: dostosowa­
nia urządzeń fabrycznych do nowego 
elementu robotniczego, oraz bezpośred 
nie przygotowanie tego elementu.

Jeśli chodzi o problem pierwszy, to 
musi być uwzględnione przede wszy­
stkim jak najlepsze zorganizowanie 
fabryk pod kątem widzenia bezpieezeń 
stwa i higieny pracy.

PRACA W CIASNYCH, ŹLE 
OŚWIETLONYCH SALACH, PRZY 

NIEZABEZPIECZONYCH ODPO-

19 rai
wypadek wojny

W IEDN tJ MASZYNACH 
i t. p. wywoją bez porównania więcej 
nieszczęśliwych wypadków i spowo­
duje wielką dezorganizację toku pro­
dukcji, kiedy trzeba będzie pomieścić 
w tych samych zakładach znacznie 
więcej rolwtników i to surowych, nie 
nawykłych do pracy przemysłowej. 
Dalej konieczne jest dobre zorganizo­
wanie pierwszej pomocy j ogólnej o- 
pieki lekarskiej, słabszy bowiem ele­
ment kobiet i młodzieży będzie mniej 
odporny na choroby, tym bardziej, że 
będzie dopuszczony z konieczności do 
szeregu prac, szkodliwych dla zdro­
wia, trujących itp., dziś ustawowo im 
wzbronionych.

Przy masowym zatrudnianiu ko­
biet musi być przewidziane jak naj­
lepsze zorganizowanie opieki nad dzień 
mi robotnic, pozostawionych bez od­
powiedniej opieki w domu-
SIEC ŻŁOBKÓW, STACJI OPIEKI

n a d  m a t k ą  i d z i e c k i e m
stanie się. palącą koniecznością, jeśli 
nie zechce się dopuścić do zmarnowa 
nia dużej części pokolenia, zrodzonego 
podczas wojny,

Z oroblemów bezpośredniego przy­
gotowania załóg robotniczych należy 
wysunąć przede wszystkim sj~awę 
opracowania specjalnych inst.Lkcyj 
dla krótkiego przeszkalania nowo 
przyjmowanego personelu, obznajmia- 
nia go z obchodzeniem się z maszyna­
mi. ze sprawami bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Dalej niezbędne jest u- 
patrzenie i przygotowanie wśród dziś 
zatrudnionych kobiet zastępców maj­
strów, brygadzistów, nadzorców itp. 
Wszelkie szkolne dziś drużyny obrony 
przeciwlotniczej i przeciwpożarowej 
muszą się składać wyłącznie prawie z 
kobiet, ponadto zaś całe aałogi muszą 
być przyzwyczajone do sprawnego za­
chowania się podczas nalotów lotni­
czych. Wreszcie nie mniej ważne jest 
moralne przygotowanie załóg robotni­
czych, ugruntowanie w nich — opiera­
jąc się na ich patriotyzmie — czynne­
go stosunku do zagadnień obronności 
państwa. Trzeba im wyjaśnić wiołką 
rolę, jaką mają oni do odegrania w 
czasie wojny, rolę hic mniej ważną, 
niż żołnierze na froncie, od których 
nie mogą się oni różnić wytrwałością, 
gotowością do ofiar i poświęceń. Moc­
na postawa robotników pozwoli im 
przerwać najgorsze nawet warunki, 
najcięższą pracę.

J . M.

tel. 614-72

H e $ l a u r o c / o - H n n € l n g
P> A  L A  f  S  f» E  i )  A  Al S

SOSNOWIEC, UL. SADOWA 8 tel. 627-81

Ifieciorg slerpiiloif®
najpiękniejszego miesiąca polskiego lata można spędzić beztrosko 

w naszym ogrodzie.
Najlepszy wypoczynek po pracy i znoju dnia codziennego. 
Przygrywa doskonały — pełen humoru i werwy — zespół 

J. Wislawskiego,
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone. >

Sosnowiec 10-tym miastem
w P o lsce

Pierwszym  w Polsce miastem , które prze 
kroczyło cyfrę 100.000 m ieszkańców była 
na przełom ie 18 i 19 w ieku W arszaw a. Oko 
lo roku 1870 figuruje już na liście w ielkich 
m ias t Lwów a kiedy nadszedł wiek dwudzie 
sty, m iast 100-tysięcznych było już 5: W ar 
szawa; Łódź; Lwów! W ilno i POnzań W 
pierw szych latach bież. stulecia szybko roz 
w inął się Kraków; powiększając liczbę wiel 
k ich  m iast w Polscse do 6. Stan ten utrzy 
m uje się aż do pierwszych la t powojennych. 
W edług spisu jednak z 1931 r. Polska m 'a la  
już 11 w ielkich m iast, do poprzednich  bo

wiem  doszły jeszcze Katowice; Bydgoszcz; 
L ublin ; Częstochowa i Sosnowiec.

W  chwili obecnej lista m iast 100—tysię 
cznych w Polsce wzrosła do 14 pozycji; po 
w iększając się o Gdynię; Chorzów i Biały 
stok. Na początku br. ilość mieszkańców 
-wynosiła (w tysiącach); W arszaw a 1.289, 
Łódź 072; Lwów 318, Poznań 272, Kraków 
259; W ilno 209; Bydgoszcz 141; Częstocho 
wa 138; Katowice 134; Sosnowiec 130; Lu 
blin  122; Gdynia 120; Chorzów 110 i Biały­
stok 107.

Drzi»a:gl 
Orzeł na lewo

.Wszystkie niedzielne p ism a poświęco­
ne zostały w większym lub mniejszym stop 
m u  w spaniałej rocznicy 25-lecia Czynu 
Zbrojnego. Sm utny wy ja tek  stanowi jedyn’o 
„W arszaw ski D ziennik Narodowy*. Pismo 
to — ani słowem nie wspom niało o nie­
dzielnej rocznicy, Tym wyczynem — pisze 
„K urier P oranny ' — organ ten osądził trą  
sam , staw iając się poza naw iasem  poiskioh 
uczuć narodow ych

Prócz tego w yjątku — jak  wspomnie­
liśm y —  wszystkie pism a jak  mogty i jak 
um iały  — piękną tę rocznicę utrw alił* 
słowem drukowanym .

Piszemy „jak caogly i  jak potrafiły*, 
gdyż z niem ałym  zdum ieniem  wzięliśmy 
do ręki niedzielny num er miejscowej ..Tor­
pedy*. Na pierwszej stronie tego pism a u- 
mieszczouo dużych rozm iarów  rysunek 
orła strzeleckiego.

Orzeł ten, pom ijając już niedołęstwa 
wykonanie, m a głowę zwróconą w lewą 
stronę?

W ypadek ten świadczy o kompletnej 
ignorancji au to ra  rysunku, który nie wio 
jak  wyglądają polskie godła państw ow a 
A czas by już było się tego nauczyć.

w im.

ąłaśniku
IDEALNIE ZRADIOFONIZOWANA S W ltt

TL1CA NA II-EJ DOROCZNEJ WY­
STAW IE RADIOWEJ.

W ram ach H-ej Dorocznej W ystawy Ra 
diowej. wśród wielu stoisk (których, jak  
wiadom o, będzie w tym roku więcej « i t  w 
Ubiegłym) znajdzie się również stoisko SpO 
łeczuego Komitetu R adiofonizacji K ra ja , 
S toisko to obrazować będzie don-osty 
wpływ rad ia  a a  życie społeczne Polski.

Znajdziemy tam  ni. in. wzór ideułnej ark 
diofonizowanej św ietlicy, która »fić sią 
w inna przykładem  dla działaczy spoteca 
nych i oświatowych, jak należy rad iofoai 
zować szkoły i św ietlice w terenie.

Stoisko SKRK. spotka się n iew ątpliw ie * 
dużym  zainteresow aniem  publiczności, 
zwłaszcza przybyłej z poza W arscawy. A 
tej w łaśnie będzie niew ątpliw ie b a r­
dzo wiele, gdyż Liga Popierania T ury*!/ 
ki uruchom i z całej Polski specjalne poetą 
gi popularne na W ystawę Radiową.

,.ŚLADAMI SABAŁY AUDYCJA POOHA 
LANSKA.

We wtorek, dnia 6.8. o god*. 15.00 nada 
je Polskie Radio audycję ludową muzyczno 
— słowną zatytułowaną „Siadami Sabały*. 
T radycja Sabały, słynnego gęślarza zakO 
piańskiego, który tak silny wpływ wywarł 
na twórczość polskich kompozytorów, ty jo  
dotychczas w melodiach podhalańskich. Do 
tychczas zachowała się bezpośredniość i od 
rębność tańców- I pieśni góralskch. zrodzą 
nych na niebotycznych szczytach ta trza*  
skich, na rozległych helach, nad rwącymi 
strum ieniam i górskich potoków, w rozrzu 
conyeh po dolinach chatach. Mało komo 
udaje się podchwycić swoisty rytm  i jedyną 
w sw-om rodzaju harm onikę muzyki góral 
skiej. jeszcze rzadziej po trafi ktoś nie uro 
dzony na tej ziemi naśladow ać sposób śpi* 
w ania i grania ludu Fodhala^ Dlatego naj 
oryginalniej i najprawdziwiej* brzm i muzy 
ka góralska w w ykonaniu autentycznym  
miejscowej ludności i dlatego Polskie Radio  
często zaprasza zespoły góralskie przed mi 
krofon. Podhalańska audycja wtorkowa ta c  
k a  Tyłki z W itowa gw arautuje Ową a ulen 
tyczność w ykonania

— 9o(—

Czytelnicy nasi 
komunikują nam, że:

Przy ulicy Moniuszki 24 w Sosnowcu 
znajduje się posesja niejakiego Sapioro, 
która sąsiaduje z ogrodem położonym przy 
ul. Chmielnej^

Jedna ze ścian ustępu jest pęknięta i 
szczeliną cała zawartość ustępu przecieka 
na ogród. Zapach roztaczający się wokół 
jest nie do pozazdroszczenia. Gospodarz 
mógłby więc d ro b ia 'g  tor. naprawić.

Ten sam  gospdoarz potrzebując piasek 
do tynkow ania domu w ykopał aa ulicy 
dół w który łatw o m otn* wpaść
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Martyrologia mieszkańca Czeladzi
w niemieckim obozie koncentracyjnym

Do Czeladzi wrócił w tych dniach 
po dwumiesięcznym pobycie w Niem­
czech czeiadziaajn, Antoni Dworaczek 
który udał się do Trzeciej Rzeszy za 
pracą. Dwcraczek w ciągu kilku 
tygodni

PRZEŻYŁ PRAW DZIW Ą 
GEHENNĘ 

w raju  hitlerowskim, aż w końcu z 
trudem udało mu się zbiec do Polski, 
by tu  dopiero cieszyć się z powrotem 
prawdziwą wolnością. Czeładzianin 
do sprzeczce z żoną, zabrał przybory 
m urarskie i wyjecha] na Górny Śląsk 
by stam tąd przedostać się przez zielo 
ną granicę do Bytomia.

N a Śląsku zetknął się z dwoma nie 
znanymi osobnikami, którzy przedsta­
wiwszy mu jaknuj różo wiej sytuację 
gospodarczą w Niemczech, zalecili 
jaknajspieszniej opuścić Polskę, Na 
iwny czeładzianin posłuchał rad agita 
torów hitlerowskich i nielegalnie prze 
kroczy] granicę. Lecz zaraz na począt 
ku spotkało go jednak przykre rozcza 
rowanie. Zam iast upragnionej pracy, 
Dworaczka wywieziono pod Wroclaw 
i umieszczono w obozie koncentracyj­
nym, w którym znajdowało się już o- 
koło

TRZECH  TY K f jCY JEŃCÓW
Dworaczka zatrudniono przy budo 

wie zbiornika na wodę. W arunki 
pracy okazały się jednak fatalne, P ra  
ca trw ała bez przerwy' 13 godzin, z 
płacą 80 fenigów za godzinę. Zarób 
ków jednak władze niemieckie odrazu 
nie wypłacały, odkładając przeprawa 
dzenie rozliczeń po okresie trzeehmie 
sięcznym. Oczywiście wiele osób zna 
cznie wcześniej popada w chorobę i 
umiera z wycieńczenia. Ci, którzy 
przetrw ają ciężką próbę,

ZAM IAST ZAPŁATY.
OTRZYMUJĄ... BATY-

Ciekawie przedstawia się również 
kwestia wyżywienia w niemieckim o- 
bozie koncentracyjnym. Wszystkie 
osoby otrzym ują trzy razy dziennie 
posiłek, na który składa się czarna

JL Olkusza
Kika* w 2S-i« rocznicę

CZVNU ZBROJNEGO.

Olkusz uroczyście obchodził rocznicą Czy 
a y  Sierpniowego w do iu  6 bm.

O godz. 9 ran o  odbyło się uroczyste nabo 
źeustwo w kościele parafia lnym  po czym po 
chód udał się pod pom nik M arszałka PU 
sudskiego, gdzie złożono hołd Nieśm iertelne 
mu W odzowi i  gdzie równocześnie wysłu 
chano przem ów ienia M arszałka Śmigłego 
Rydza, transm itow anego z Krakowa.

W ieczorem  na stadionie PW . i  W F, Od 
była się akadem ia z przem ówieniem  dr. La 
pińskiego. Dzieci z miejscowej ochronki w 
stro jach krakow skich i m arynarzy  wykon* 
iy  k ilka  efektownych inscenizacji. zaś 
członkowie KPW . z Olkusza przedstaw ili 
obrazek z życia Legionów. Na dalszy pro 
gram  złożyły się deklam acje, p ieśn i i kon 
cert o rk iestry  fab r. „Olkusz'.

P rzy w ielkim  ognisku strzeleckim  uchwa 
łona została rezo lucja,

W  uroczystościach wzięli udział przedsU 
w iciele w ładz państw owych. sam orządo 
wych i różne Organizacje w raz z ludnością 
m iasta .

| Domy były udekorow ane flagam i p tń  
stwowyml. a n iektóre ilum inow ane.

(o) KOMISARZ GMINY W ładze p o w:a 
(owe w Olkuszu wyznaczyły kom isarycznym  
w ójtem  gm iny Żarnowiec, p. F ranciszka 
Grelę.

i  (o) Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W  ub. 
sobotę odbył się we Lwowie ślub kierowf.i 
k a  OTO. i KR_ z Olkusza, agronom a pOnria 
towego, p. M ariana Patorskiego z p. inż.

' — roi. Ireną Juhre, in struk to rką tejże orgn 
n izacjł.

kawa, suchy, ciemny ahieb i ziemnia­
ki bez żadnych tłuszczów.

Spraw a wolności w obozie przedsta 
wia się również beznadziejnie.
N P. p i s a n i e  LISTÓW DO RODZI 
n y  o d b y w a  s i ę  POD DYKTAN­

DEM DOZORCY.
Opływ iście w takim liście wszystko 

napisane jest jaknajpiękniej, że za­

robki są wysokie, że dobre jest wyży 
wienie, że dużo pracy, że wesoło itp 
Listy zabiera z sobą dozorca, eenzuru 
je je i dopiero odsyła do miejsca prze 
znaczenia. Biada temu. ktoby odważył 
się bez wiedzy dozorcy napisać list 
do swej rodziny.

Nieodżywiem należyeie robotnicy 
popadają często w chorobę. W takiej

w]aśnie sytuacji znalazł ste również 
Dworacze^. Dzięki właśnie chorobie u 
dało mu się w drodze do lekarza zbiec 
i ukryć pod Gliwioami, a następnie
orzedostać przez zieloną granicę do
Polski.

CzelaHafanin na widok straży gra­
nicznej rozpłakał się, oddając się w jej 
ręce.

Szewcy zgrupowali w spółdzielni „Opatrzność" w Wolbromiu
zgłaszają swa gotowość do ofiar

Spółdzielnia szewców ,.Opatrzność ‘ 
w  Wolbromiu podjęła na swym zebra 
niu następującą uchwalę:

Zebranj w dniu 17 czerwca 1939 r. 
szewcy chałupnicy mieszkańcy miasta 
Wolbromia i okolicy, zorganizowani 
w Spółdzielni Szewców ,.Opatrzność1’ 
w Wolbromiu, pow. olkuskiego, doce 
uiając ważność chwili z jednej strony 
a widząc tak skuteczną opjekę władz i 
materialną pomoc FunduszuPraey,któ 
re pozwoliły na zorganizowanie się 
w spółdzielni i uchronienie nas od wy 
zysku prywatnych nakładów, a otrzy 
manie prawie ze stałej pracy i godzi 
wego zarobku w Spółdzielni.

Niezależnie zaś od podniesienia ma 
terialnego stwierdzić musimy że pod 
niesiono nas również pod względem 
moralnym i kulturalnym. Z całym  
więc zrozumieniem wszyscy jak jeden 
zorganizowani już w spółdzielni w 
liczbie stu kilkudziesięciu oddajemy

się bezgranicznie pod rozkazy Wodza 
Naczelnego Pana Marszałka Edwarda 
Rydza-9migłego i oświadczamy, że 
nie tylko gotowi jesteśmy i umimy ro 
bić obuwie i buty wojskowe, ale rów 
nież gotowi jesteśm y i umiemy obro­
nić własną krwią granic N ajjaśniej 
szej Rzeczypospolitej gdy zajdzie ku 
temu potrzeba.

Dziś by udokumentować swoją go 
towość stajemy w szeregu ofiarnych 
i chociaż może najbiedniejsi z bied 
nych, bo zarabiający już w lepszych 
warunkach spółdzielczych od 1 z], 50 
gr- do 2 zł. dziennie w dodatku nie sta  
łe, składamy jaknajchętniej na F un 
dusz Obrony Narodowej ofiarę po 10 
gr, od każdej wykonanej pary przez 
nas w ciągu 4-ch tygodni, Upoważ 
niamy Zarząd do potrącenia nam przy 
padających kwot z wypłaconego nom 
wynagrodzenia. Członkowie Zarządu 
i inni pracownicy, którzy otrzymują

99
f c t r c w i i e ,  ul. S-$go 18©Ja \

Tri. 61-901 69 735 Podziemia 68-791.

BOLCIO KAM IŃSKI (znany humorysta) ze swoją partnerką 
KRYSTYNSKA w swoim przebojowym repertuarze 

URBAŃSKA w tańcach charakterystycznych 
P°T.ARI w tańcach klasveznyeh

występować będą od d a ii 1 sierpnia r. b.

BOLCIO KAM INSKI popisy wad się będzie codziennie od godz. 20-m. 30 
i w K A W IA R N I „SAVOY ‘ przy cenach normalnych.
Na werandzie ceny dzienne do godz. 24-ej,

W'fore*

sierp ień

Dztś: Cyriaka i Larga 
Jutro: Jana l Romana 
Wschód słońca; 4,00 
Zachód słońca 19,89

fijitifjr aptek w Sosnowca
Dziś dyżury nocne polują następujące 

apteki:
W. D aw lak lba, ul. P iłsu d sk ie g o  18.
G. K u p fe rb lu m , ul. N ow opogońska 23 
Ł  M ałeruego , ul. .W awel 10.
H . R ogow ski, u l, M ałachow sk iego  13

— NA CO CHORUJEMY? W ub, tygo­
d n iu  zanotow ano w Sosnowcu następują­
ce w ypadki zachorow ań i zgonów na cho­
roby zakaźne: dur brzuszny 1, róża 2, czer­
w onka 3, gruźlica 1 zgon, jaglica 1.

—  W YJAŚNIENIE W  związku z podaną, 
wczoraj w iadom ością pt. „B ohaterka zaba 
wy nad  rzeką uciekła z dom u' w yjaśniam y, 
że p , P łątków na nie opuściła swego domu 
i n ie  m a narzeczonego, a zajście jak ie  mi» 
ło m iejsce na plaży, było spowodowane 
przez je j ojca.

Na prący* uczynku..
W  nocy 7 bm. w Będzinie zostali za­

trzym ani na usiłow ań) m w łam aniu do skle

pu  C jazda Zauera p r ty  ul. K ołłątaja 4? 
Heiisiewic* Mendel, zam. przy ul. Syczew­
skiego 9 w Będzinie i  W ajugaser Zelik, 
zam. przy ul, ModrzcjowskicJ 48 w Będzi­
nie.

W łam ywaczy przekazano władzom są­
dowym

wynagrodzenie ryczałtowe ofiarowują 
10 proc. wynagrodzenia również w 
okresie 4-ch tygodni.

Ze swej strony Spółdzielnia dopła 
ci również taką samą sumę jaką zbie 
rze od pracowników i będĄą przekazy 
wać na FON-

Z dniem dzisiejszym uchwała ta  
zostaje wprowadzona w życie i jako 
pierwsza rata zostaje wpłacona kwota 
85 zł. 20 gr.

Zebrani uprzejmie proszą Prasę 
Polską i Polskje Radio o ogłoszenie 
tej uchwały, by. w ten sposób zachęcić 
i wezwać inne Spółdzielnie Szewski* 
do szeregu ofiarnych.

Z Zoitłercla 
Tłjcmultzy ig t i  w Hrzygłoftlt

W  Mrzygłodzie około Zaw iercia w (talu 
5 bm. o godz. 20 zm arła w ta jem n iczy Jt 
okolicznościach m ieszkanka Mrzygtodu §9* 
le tn ia  Ju lia  Mołylewska. Przyczyna fasier 
ci n a  razie nie została ustalona. Zarządza 
na sekcja zwłok ustali co mogło b y t  po­
wodem tajem niczego zgonu Motylcw.skiaf- 

 oOo——-

Pożar od pioruna
W  ult_ sobotę nad Zaw ierciem  i powl** 

tem zaw ierciańskim  przeszła gwałtOwn* 
burza, połączona z w yładow aniam i atmo­
sferycznym i.

Podczas burzy p iorun uderzył w stodó 
łę P io tra  Góralczyka zam, we wsł T urza 
pod Zawierciem . Stodoła spłonęła doszczęt 
uie wraz z tegorocznymi zbioram i. Straty 
wyrządzone pożarem  oblicza poszkodowany 
na łączną sumę około 1000 zł.

Z przebiegu uroczystości sierpniowych
w Zawierciu

Dzień 25-lecia Gzyuu Legionów obcho­
dzony był w Zaw ierciu  b. uroczyście. W  
dniu  5bm. wieczorem obok Domu Ludowe 
go odbyła się zbiórka organizacyj ze sz tac  
daram i, skąd przy  dźw iękach orkiestry  po 
m aszerow ano do płyty Nieznanego Żołnie­
rza. Tam  nastąp iło  rozpalenie ogniska --- 
Przem ów ienie wygłosił p. M ikulski oraz od 
czytano myśli M arszalka J. Piłsudskiego.

W  dniu  8 bm . o godz. 10 rano  w k3 
ściele parafia lnym  w Zaw ierciu odbyło się 
uroczysto nabożeństwo, na które przybyły 
m iejscow e władze. Organizacje, zw iązki i 
stow arzyszenia ze sztandaram i oraz m iej­
scowe społeczeństwo.

Po skończonym nabożeństw ie uform o­
wany pochód udał się pod płytę N iezna­

nego Żołnierza, gdzie nastąp iło  s ło t ani* 
w ieńca przez legionistów, po czym na uL 
3 Maja odbyła się defilada, którą przyjęły
miejscowe władze n a  czele ze starostą Edw 
Trznadlem .

Po południu  o godz. 14 w parku  m iej­
skim  odbyła się wielka zabaw a sierpniow a 
połączona z loterią fan tow ą i  innym i ule 
spodziankam i. W ieczorem na zakończenie 
uroczystości w sali Domu Ludowego od* 
by ła się uroczysta akadem ia.

W  dniu  uroczystości sierpniowych cat* 
m iasto  było udekorow ane flagam i 0 b a r­
wach narodow ych, a w szczególności ulic* 
3 M aja( która tonęła w powodzi sz tanda­
rów. Podobne uroczyslośoj odbyły się w  
całym  powiecie.
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25 rocznica Czynu Zbrojnofo w piw. olkuskim
Piękne wspom nienia Św itu Odro­

dzenia naszej Obczyzny przeżywały 
K rzy  wopłoty, a z nim  cały pow iat ol 
Vn.ski w dniach 4 i 5 bm.

W  przeddzień wymarszu sztafety 
do K rakow a, na historycznym  pobojo­
wisku u podnóża ru in  zamku Bonarów, 
przebudowanego później na kościół 
pod wezw. ,,św. K rzyża" odbyf się 
przy wielkim ognisku apel poległych, 
odczytany przez prezesa Z  w. Legio­
nistów p. St, Kotowicza z O lkusza. 
P rzy  świetle reflektorów , przemówie­
nie poświęcone pamięci bohaterów 
walk pod K rzyw oplotam i wygłosi} 
dyr. gim nazjum  olkuskiego dr. Jedloń 
«ki, okolicznościowe zaś recytacje pa­
nie Jed lińska  i Tarchalska. W  imieniu 
Orląt hołd W ielkiemu M arszałkowi 
Piłsudskiem u złożyła m ała Zosia K i- 
eiarska. W  okopach dobrze jeszcze za­
chowanych odegrano piękny fragm ent 
(czw arty obraz) z ,,Gałązki R ozm a­
rynu" pod reżyserią prof. M itki. Za­
kończeniem nastrojow ej uroczystości 
była apoteoza Polski.

W  uroczystości brała  udział orkie­
s tra  straży  fab ryk i ,,K lucze’* a insta­
lacji m ikrofonowych z wozu transm i­
syjnego udzieliła bezinteresownie fir­
ma ,,Herbewo‘‘.

W  dn. ó bm, po nabożeństwie w 
kaplicy przy  cm entarzu w Bydlinie 
odprawionym  przez miejscowego pro­
boszcza k». Jarżę, w yruszyła do K ra ­
kowa z płonącą pochodnią pierwsza 
sztafeta powT. olkuskiego. Pochodnię 
zapalił starosta  olkuski m gr, Mędala, 
wygłaszając przed tym następują  ■ 
przemówienie:

H isto ria  nasza mówi o czynach i 
sławie wielkich królów i wodzów opro­
mienionych aureolą i których wspom­
nieniami o wielkości i posłannictw ie 
żyliśmy w mrokach niewoli.

Czyż nie świecą ofiarne czyny Ko­
ściuszki, Poniatow skiego, Dąbrowskie­
go, T raugu tta?  Lecz z tym i symbolicz­
nymi postaciam i łączyła się u nas świn 
dom ość sm utku i żałoby. Bo ich czyny 
enaliły sic na ołtarzu O jcz y zn y  na po­
piół, ale kajdan nie zdołali skruszyć. 
Dopiero W ielkość JózefaPiłsudskiego

który swoim życiem i piorunnym  czy­
nem ctw orzył nam bram y W olności — 
stw orzyła nam to, czyni teraz oddy­
chamy, żyjemy. Oddał On naąp w po­
siadanie wieczyste Wolną, N iepodle­
głą Polskę,

f  dziś, gdjT stajem y w 25 rocznicę 
Jego  Wielkiego Czynu, ślubować nam 
wypada, że wszyscy społem iść będzie­
my szlakiem tych ideałów, dla których 
żył, cierpiał i radow ał się Wódz Nie­
śmiertelny. K ażdy w róg Polski znaj­
dzie nas złączonych obręczą stalową 
miłości Ojczyzny, gotowych oddać ży­
cie za Nią — a hetmani} nam będzie 
K ról — Duch Piłsudski.

Ten ogień, k tóry  tu z tego ogniska 
płonącego k r w i ą  bohaterów 
z pod Krzyw oplotów  weźmiecie, za­
nieście do stóp W awelu, jako  sym ho1 
gorejących naszych serc i zameldujcie

' iw i i

Wodzowi M arszalkowi Śmjgłejnu R y­
dzowi, żeśmy gotowi i czekamy roz­
kazu.

Z pierwszą pochodnią wyruszył p. 
Kotowicz, k tórą następnie przekazał 
prezesowi powia. zarządu Zw. Strz, 
dr. K ieiarskiem u. Dalszą sztafetę o- 
bjęli strzelcy.

Te dwa dni uroczyste p rzy  cudow­
nej pogodzie słonecznej, przeżyw ali 
uczestnicy w wielkim napięciu. Spo­
glądając z wysokości pobojowiska u 
stóp ruin kościoła świętorżyskicgo 
na daleki k rajobraz sinych lasów, pól 
i bagnisk i na okopy wygrzebane rę­
kam i w kamieniu, mimowołi wzrok 
kieruje się na cmentarz, gdzie pod 
ciężkim krzyżem kamiennym  spoczy­
w ają Ci, którzy spraw ili Czyn S ier­
pniowy i którzy przez ten Czyn dali 
nam Polskę

O T v in s t

n a  i l e  z l e j  p r z e m i a n y  m a t e r i i  
z w a lc z a jq , ł a g o d n i e  d z i a l a j q c e  
p i g u ł k i  p r z e c z y  s z c z a j q c efiinozn
m o żn a  s to so w ać  przez cz a s  dłuższy.

M arsza lek  ism'gi} -  R ydz w  low u.zy- l e ż n i e ,  p izejeżdżu j»  , .t u  i m m i . h u  etiiizUiiow 
stwie naczelnego ko m en d an ta  Związku I.c I na  Hioniacii K rakow sk ich ,  
g ion islńw  pik. U lrycha , w itany  entuzjasty-

Ants uajgcitójo
*SA . UJ  i r

W czo rja  w p o łu d n ie  w ydarzy ł mi- 
ulicy  W ie jsk ie j w Sosnow cu w ypadek. »**t 
ry  na  szczęście zakończył się lek k im i o b ra ­
żen iam i c ielesnym i m otocyklisty .

O to n a  jadącego  na m otocyk lu  A dam s 
N iedbała , zam , w Sosnow cu p rzy  ul.' Su­
chej 6 n a jec h a ło  a u lo  osobow e, ja d ą c e  * 
p rzec iw nej s trony .

W sku tek  zderzen ia  m o tocyk l został *»- 
pełn ie  zn iszczony , a  N iedba ła  dozna ł jedy 
n ie  lekk iego  p o ra n ie n ia  nosa.

Z aw iadom iona  o w ypadku  p o lic ja  p ro ­
w adzi dochodzenie  celem  u sta len ia  w łafci 
w ych pow odów  zderzen ia .

 )0(-----

Bu iłowi stal rtu w Sosnowe*
KOSZTEM 7.500 ZŁ.

Na w czorajszym  posiedzen iu  zarządu  
m iejsk iego  zap ad ła  decyzja budow y szale ju  
obok bo isk a  sportow ego P W , i  W F . p ra j 
ul, Al. M. M ireekiego kosztem  7.500 zł. O- 
k azu je  się, że w ybór m iejsca  n a  budow ą 
szaletu n ie  jest jed n ak  tra fn y , gdyż ta 
m ia s ta  jest sto sunkow o m ało  za ludniona.

Szalet należałoby  w ybudow ać w bar­
dziej ruch liw szym  p unkcie  m iasta .

 )0(—

Włamanie in spOidzlch!
ROBOTNICZEJ NA NIEMCACH

Nocy w czorajszej n iezn an i sp raw cy  do­
kona li śm iałego  w ła m a n ia  do robo tn iczej 

; spó łdz ie ln i spożywców- n a  N iem cach , skąd 
, sk ra d li różne a rty k u ły  spożyw cze. Spraw cy 
j do sta li się do spó łdzieln i przez okno  wy­

staw ow e, po uprzedn im  w y b ic iu  szyby.
W  sp raw ie  k rad z ieży  p o lic ja  p row adzi 

docb odzenie.
  OQO—
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Ta wiadomość roznieciła jak  ude­
rzenie p iorunu wspomnienie pierwszej 
im pertynencji pana  de Lozeraie i od­
powiedział mu z uśmiechem:

— Oli! pan  żenisz syna swojego i 
zapewne łączy się pan z jakąś  rodziną 
wysokiej szlachty?

— Kie, A rtu r żeni się z córką 
kupca.

— Oh! z córką kupca?
— Ale z córką kupca angielskiego, 

rzłowieka znakomitego z City.
Panie D urand, powinienem za- 

bipotekow ać posag synowej na jednej 
e moich posiadłości, a użyyw ając tego 
posagu na zupełne spłacenie lasu p. de 
Berizy dopełnię warunków  kontrak tu  
i wywiążę się względem pana-

M ateusz D urand nie odpowiedział 
wcale. H rab ia  de Lozeraie poczekał 
przez chwilę, patem  rzekł

—■ Nto i co m yśli pan o propozycji 
mojej!

M ateusz D urand pow-stał nagle i 
odpowiedzią} nadając brzmieniu głosu 
swojego całą możliwą wyniosłość;

— J a  myślę panie, że ta  propozy­
cja w łaściw iej pow inna być pierw iej 
przedstaw iona panu m argrabiem u de 
Berizy. albowiem łatw e jest porozu­
mieć się dwom szlachcicom równego 
stopnia, jak  przypuszczam . I  jeżeli 
zdarza się, że szlachcic z dworu obawia 
się powierzyć pewnych rzeczy szlaehci 
cowi wiejskiem u z powodu ogromnej 
różnicy... zcłań. jak a  istnieje pomiędzy 
nimi, myślę mój panie, że przyzwoieiej 
udać się z tą propozycją do kupca an ­
gielskiego, aniżeli do francuskiego 
bankiera, do mieszczanina szlachetne­
go, aniżeli do mieszczanina z ludu. 
Oto, panie, ja  tak  myślę.

P an  de Lozeraie zbladł usłyszaw ­
szy te w yrazy; błyskaw ica nienaw iści

błysnęła z jego oczu, ale się pow strzy­
ma! i odparł z pogardliwym  zuchwal­
stwem:

— Jesteś pan Mateuszem D urand, 
ja  zaś hrabią de Lozeraie; odległość, 
jaka mię rozdziela nie przeszkadza w i­
dzieć zniewagi wt tym co mi pan po­
wiedział.

— Mogę panu pożyczyć lornety, 
ażeby pan mógł lepiej się przypatrzyć 
— odparł bankier.

— Niech będzie tak długa jak  szpa­
da — odparj hrabia — a w ystarczy.

— Będzie miała tę m iarę, jeżeli się 
tak panu podoba — rzek} Mateusz.

— Dobrze — odparł pan de Lo­
zeraie.

I  wyszedł.
N aza ju trz  pan de Fav ieri i pan de. 

Berizy udali się do bankiera w im ie­
n iu  hrabiego de Lozeraie i starali się. 
w yjaśnić za targ  pomiędzy tymi dwo­
ma ludźmi, k tórym  wiek i stanow isko 
w świecie broniły lekkom yślnie n a ra ­
żać, życie. .W ciągu dwóch czy trzech 
dni, w których toczyły się układy obaj 
przeciw nicy byli niew zruszeni. W ten 
czas, zadziwieni tym  uporem ośw iad­
czyli, że nie mogą być świadkam i po­
jedynku. którego powodów rzeczy­
wiście nie znali. Bankierowi najpier- 
wiej oznajm iono to: ale oświadczył
on, że nie może w yjaśnić spra-wy, któ-

rej tajem nica należy do pana  de Lo­
zeraie. *

Ten zaś, którem u zakomunikowano 
zarzut i odpowiedź postanow ił wyznać 
panu de Berizy i panu de F av ieri przy 
czynę bytności u M ateusza D urand i 
obrót jak i ona przybrała; pośpieszył 
jednak dodać, że M ateusz D urand po­
stąp ił jak  człowiek honoru, wiernie za­
chowując tajemnicę. Bankier ze swo­
je j strony m usiał pochwalić postępo­
wanie pana de Lozeraie, który poświę­
cił próżność swoją ażeby usunąć prze­
szkody- nie dozwalające spotkaniu * 
bronią w ’ ręku.

— I bili się? — zapyta} poeta — 
będą się bić?

— K ie w tej p rzynajm niej okolica 
ność — rzekł Szatan.

Skoro tylko przeciwnicy stanęli w 
tym  położeniu jeden względem drugie 
go, łatw o im było przyznać, że nie ma 
ważnego powodu do pojedynku. Oba 
w istocie byli raczej posłusznym i uczą 
ciom instynktow nej nienawiści osobi­
stej. aniżeli wzajemnej draźliwośei eo 
do punktu  honoru i skoro tylko oko­
liczności ich kłótni zostały poznane, 
oświadczyli, że są wzajem nie zadowo­
leni .

d. O. E.
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Przestępca z„ przymusu
Zloilzie/e jzoii^ożowull rzeltomego zaftó/cę

Na wokandzie Sądu Apelacyjnego 
Warszawie znalazła się ciekawa 

■prawa, której początki sięgają jesz­
cze 1930 r. i

Młody terminator introligatorski, 
'Józef Ziemski był w towarzystwie 
kolegów na zabawie przy ul- Zwrotni­
czej. W czasie wynikłej zwady padły 
strzały, w wyniku których został ran­
ny jeden ze współuczestników. Ziom< 
sli z kolegami opuścił zabawę. Za ni­
mi podążyła grupa przyjaciół rannego 

Z obu stron padły strzały rewol­
werowe. Ziemski schronił się na klatce 
schodowej domu, a gdy w dalszym cią

Su napastowano go, wyszedł przez 
ymnik na dach, po czym przez sąsied 

nią kamienicę zdołał ujść pogoni.
Nazajutrz Ziomaki zwierzył się me 

jakiemu Skrzypkowskiemu i Glince, 
jke w czasie strzałów przy ul. Przyoko- 
powej padł nieznajomy mężczyzna i 
2?omski obawia się przykrości.

Skrzypkowski i Glinka byli zawo­
dowymi" kryminalistami. Zmierzenia 
Ziomskiego’ postanowili wykorzystać 
dla swoich celów. Oświadczyli, że ów 
mężczyzna został zabity i pod grozą 
wydania Z’omskieeo władzom wymu­
sili odeń zupełną powolność. Gd tej 
chwili Zioinski stał się biernym uarzę 
’dziem w rękach wyrafinowanych kry­
minalistów. Bierze udział w ich prze­
stępnych działaniach, a wyroki ska­
zujące sypią się nań jak z rogu obfi­
tości-

H40I0
PROGRAM  OGOLNOFOLSKł

8fcrtórek 8 sierpnia
6,30 Kiedy ranne wstają t o r f .  6,35 Glm 

was tyka 6.50 Muzyka z piyt. 7-00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka z płyt 7.45 Koncert 
orkiestry 8.30 Przerwa 11.57 Sygnał czasu 
,12.03 Audycja południowa 13.00 Przerwa 
14.45 Pogadanka 15.00 Pogadanka aktual 
na • 15.15 Muzyka p o p u la rn a  15.45 Wiado 
mości gospodarcze 16.00 Dziennik popo łud  
niowy 16.10 P o g a d a n k a  aktualna 16.20 Ko a 
cert Chóru PR. 16.45 Kronika literacka 
tV.OO Muzyka do tańca 17.45 Rezerwa 18.00 
Audycja słowno muzyczna 18.30 Utwory 
wiolonczelowe 19.00 Audycja dla robotni 
ków 19.00 Koncert rozrywkowy 20.05 Repor 
taż dźwiękowy Szlakiem Kadrówki 20-25 
Audycja dla wsi 20.40 Dziennik wieczorny
21.00 Koncert ork. symfonicznej 22.16 Od 
czyt. 2.30 Recital fortepianowy 23.00 Dzień 
nik wieczorny 23.05 Wiadomości w jeżyku 
niemieckim.

KATOWICE.

W torek 8 sierpnia

5.00 Pieśń pOrauua płyty 5.03 Dzień do 
Ary 6.30 Program na dziś 13.45 Wiadomoś
ci bieżące 13.55 Płyta za płytą 14.35 Poga 
danka 17.00 Koncert życzeń 17.50 Z życia 
Zagłębia Dąbrowskiego *Nad Źródłem Zyg 
aaunta i stawem Irydiona. 20.00 Wiadomoś 
ci w języku słowackim 20.25 Pogadanka dła 
gospodyń 20.35 Wiadomości sportowe 23 05 
Zakończenie programu.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Środa 9 sierpnia

6.30 Kiedy raune wstają zorza 635  fitoa 
naslyka 6-50 Muzyka z płyt 7.00 Dzteuiiik 
poranny 7.15 Muzyka z płyt 8.15 Pogadanka 

8.30 Przerwa 11.57 Sygnał czasu 12.08 Au 
dycja południowa 13.00 Prezrwa 14.45 Au 
dycja muzyczna dła dzieci 15.15 Muzyka po 
pularna 15.45 Wiadomości gospodarcze
16.00 Dziennik popołudniowy 16.10 Poga 
danka aktualna 16.20 Koncert kwartetu smy 
czkowego 16.50 Pogadanka 17.00 Muzyka 
do tańca 18.00 Recital śpiewaczy 18.20 
Echa mocy i chwały. 18.30 Muzyka z płyt
19.00 Wesoła Syrena 19.30 Przy wieczerzy 
20.05 Reportaż dźwiękowy z Marszu Szla­
kiem Kadrówki 20.25 Audycja dla wsi 20.40 
Dziennik wieczorny 21.00 Koncert chopf 
MOwski 21.40 Książka i wiedza 22.00 Kon 
cert rozrywkowy 22.55 Reportaż Marszu 
Szlakiem Kadrówki 23.00 Dziennik wieczOr 
ny 23.0R W iadomości w języku niemieckim 1

No początku bieżącego roku siostra 
Ziomskiego napisała doń do więzienia 
list, w którym zakomunikowała mu. 
iż odkryła niezwykłą rzecz. Oto męż- 
czyz, którego przez 9 lat uważał za za­
bitego, żvje i cieszy się jak najlepszym 
zdrowiem. List ten jednak nie doszedł 
do rąk Ziemskiego. Władze więzienne 
skierowały list ao prokuratora, a od- 
dawna umorzone dochodzenie o po­
strzelenie mężczyzny przy ul. Przyoko 
powej wznowiono. ^Jiomski został o-

Wczoraj pod Golonogiem wydarzył się 
tr&giocuy wypadek, który zakończył się 
śmiercią robotnika Antoniego Dąbka z Go- 
łoaogi*.

Dąbek wracał z pracy do domu. Prze­
chodząc przez tor kolejowy nie zauważył

Wielu t  na* większą część życia spę 
dsa wznmkniętyoh ścianami przestrzeniach 
mieszkaniach, biurach lub fabrykach, nie 
dsiw więc, że stan naszych narządów od­
dechowych. samopoczucie psychiczne, a 

przede wszystkim zapadalność na choroby 
i śmiertelność zawisły w dużej mierze Od

Na drodze w pobliżu wsi Źurawiuki pod 
Lublinem na wozie zaprzęgniętym w Jedne 
go konia znaleziono zwłoki 64 letniego lg 
uacego Ciołka, mieszkańca Krzesinowa, aló 
ry zabity został z tyłu, strzałem między to 
patki.

Początkowo przypuszczano, £e Ciołek 
padł ofiarą zemsty. Trudnił się on bowiem 
krdazieżam i i niejednokrotnie wieśniacy 
odgrażali się. źe go zabiją.

Ostatnio jednak ujawnione zostało, że 
morderstwa dokonał syn zabitego. 19 letni 
Bronisław Ciołek, zatrudniony w ch arak te 
r*e służącego w Janowicach' pod I.ubłinea* 
u Józefa Wawszczaka.

Zabójca przyznał się do winy.
Morderstwo zostało dokonane w momeo

A — więc Wincenty Burakowski pobił j 
pana — rzekł sędzia do pokrzywdzonego Le } 
ona Cierzaka. — Jakżeż to było?

— Ano — odparł pan Leon — idę sobie 
ulicą ponieważ że dzień był świąteczny V 
nagle jedz m nie ktoś nie wyrżnie po karku. 
Obracam się więc i widzę właśnie tego Bu 
rakowskego, który w owym czasie byt mn'e 
całkiem nie znany.

— Co się dzieje? — powiadam do niego.
A on:
— Bardzo pana przepraszam. Omyłkie 

miałem ponieważ że z tyłu całkiem pan sza 
nowny do Hipka Fujary, mego przyjaciela 
od serca jest podobny.

Więc ja  mówię:

— Co, do jasnej frybry? Po pierwsze.
że wcale na fujarę nie wyglądam, a o wiele 
nawet to  słyszane ręczy, żeby przyjaciela 
od serca z taką siłą po karku zaiwaniać?

A na to Burakowski;

Przecie Hipek chłop jak  żelazo. Onby ta 
kiego trzepnięcia nawet nie poczuł.

Ale krzywdę mógłeś mu pan takietu spo

skarżony o usiłowanie zabójstwa.
Sąd Okręgowy skazał go na 5 lat 

więzienia.
.W Sądzjo Apelacyjnym gdzie obro­

nę Ziomskiego wnosił ad w. Hecht, 
sprawa przybrała inny obrót. Sąd Ape 
lac^jny dal wiarę wyjaśnieniom Z>nni 
akiego, które zostały zresztą potwier­
dzone przez wywiadowców policji, iż 
Skrzypkowski i Glinka szantażowali 
go przez szereg lat i Zi°m9kiego unie­
winnił

nadjeżdżającego pociągu, który wpadł ua 
niego m asakrując go ciężko.

Rannego Dąbka odwieziono do szpitala
powiatowego w Będzinie, gdzie wkrótce 
życie zakończył.

higieny miejsc, w których przebywamy.

Już Choćby samo przeludnienie izb mie 
•zkalnych może się stać przyczyną wzmo­
żenia śmiertelności, zwłaszcza w czasie wy 
buchu chorób epidemicznych.

cie. kiedy stary Ciołek znajdował się na pod 
worku. Uplauowatto je już dość dawuo r  a 
posiedzeniu rodzinnym, aby dła oczyszczę 
nia honoru rodzihy pozbyć się ojca — zło 
dzieją.

Na wykonawcą wyroku wyznaczono BrO 
a i sława Ciołka.

Po dokonaniu zabójstwa dwaj bracia. Jó 
zef i Bronisław Ciołkowie, oraz ich siostra 
Zofia zanieśli zwłoki do stodoły i przykryli 
je słomą, a w nocy wywieźli na drogę, 
stwarzając pozory, źe Ciołek został zamordo 
srany podczas dokonywania kradzieży 
Bronisława Ciołka osadzono w więzieni u;- 
zaś jego brata l siostrę pozostawiono na wol 
na! stopią.

sobeni uskutecznić. Szyja rzecz delikatna, 
starczy jedne źyłkie rozchromolić i już czło 
wiek kulasy wyciąga. Tak się s bUskiotu 
człowiekiem robi? Zeby zimnem trupem 
się na ulicy został? Nie wolno i Szacunek 
trza  mieć dla przyjaciela! Bo dziś pan rękie 
na niego podnosisz, * jutro podniesiesz no
gę!

A wtedy Burakowski, zamiast mnie po 
dziękować za te nauki, czerwony się zrobił 
ze złości i ciemnemy slowaniy na mnia wy
jeżdżą:

—  Zbytecznie - — powiada — jęzorem 
pół godziny pan obracasz, bom za te nieu­
ważne sztuknięcie już pana przeprosił.

Ale źe barłoźenia po próżnicy cholernie 
nie lubię, więc i drugi raz po karku trzepnę 
pana szanownego. Przynajm niej będziesz 

pan wiedział, żeś nie nadarm o tyli Czas pyz 
kowałf

I faktycznie drugi raz mnie trzepnął. pro 
szę sądu wysokiego.

Sąd skazał pana Burakowskiego na •  ty 
godnie aresztu.

Złodzieje kradną
POJAZDY MECHANICZNE

Dnia 29 bm. w Będzinie na szkodę 
Orkisza Stefana z Piasków skradziono ma 
tocykl wartości 1150 zł. Zawiadomiona 
o kradzieży policja ustaliła, źe kradzieży 
dokonał Józef Dudek z Zagórza, od które­
go motocykl odebrano. Za trzyma a ego Dud­
ka przekazano władzom sądowym.

W dniu zaś 4 bm. na szkodę Jerzego 
Gęborskiego. zam. w Sosnowcu przy ul. 
Sieleckiej 97 skradziono rower męski. Po­
licja ustaliła, że kradzieży dokonał S lefta  
Złmny, zam. w Sosnowcu, ul. Piotrkow­
ska 4. od którego rower odebrano. ZłOdc*® 
ja  przekazano władzom sądowym.

Niby Zacny —
a oszust

Policja sosnowiecka zatrzymała dwuJś 
zawodowych oszustów Kazimierza Sacaet 
go z Prokocimia i Stanisława Kowalskie­
go z Krakowa, Obaj zatrzymany pod pre­
tekstem sprzedaży konia, wyłudzili od aa- 
razie nieustalonego poszkodowanego 156 
złotych.

Zatrzymanych osadzono w więzieniu. 
Poszkodowany winien podać swoje nsrwł 
sko do wydziału śledczego w Sosnowcu.

ne mieszkanie jest równoznaczne m  ttym  
mieszkaniem.

Brak w nim przede wszystkim dobrego 
nie zanieczyszczonego powietrza, często cal 
wskutek natłoku sprzętów, choćby najpo­
trzebniejszych, panuje w aim  karz, uierzaf 
ko wilgoć, tak charakterystyczna dla po­
mieszczeń ludzi niezamożnych, a koniem 
ność stykania się ustawicznego mieszkań­
ców z soba sprzyja zakażeniom, przesu­
szenie bowiem chorobotwórczych zarazków 
jest wtedy ogromnie ułatwione.

Jakież więc zasadnicze wymagania spot 
nać powinno mieszkanie, by nie szkodą 
przynosiło, ale by było istotnie tym, czyaa 
być powinno, a więc jakby najodpowied­
niejszym, ..higienicznym klimatem'?

W naszych warunkach klimatycznych 
ważną jest przez pół roku równomierna 
ciepłota mieszkania, bez większych wahań 
przez cały zaś rok obowiązuje jako podsta 
wa higieny mieszkaniowej dostateczna ilość 
powietrza w nim i światła. Ponad to, aby. 
móc w om utrzymać porządek, musi na Ja  
wać się mieszkanie do łatwego czyszcre- 
uia. j i ie  powinno więc być zapełnione ni* 
potrzebnymi sprzętami, choćby to były bi-

• h ę iljplki czy uciążliwe do prania firank i 
S ib  w reszcie  portiery, wyborne zresztą 
zborniki kurzu.

Druga połowa przeszłego wieku możs 
być doskouałym przykładem, jak wygląda* 
ły niehigieniczne mieszkanie zamożnych 
uaweł ludzi.

Przeładowanie i tani przepych, a w 
istocie tylko tandeta, byty cechą tych 
wnętrz. Same imitacje: gipsttturj i stiukt 
miały zastępować rzeźbę bogatych pała­
ców, fabryczne tapety, pod którymi gnieź­
dziły się jakżeż często całe kolonie p lu­
skiew, udawały drogie materie, a malowa 
ne na drogi palisander lub choćby n a j­
skromniejszy mahoń, meble zatłaczały kał 
dy skrawek przestrzeni, bez umiaru i gu­
stu zaśmiecały ponad to oleodrukami w. 
złoconych ramach, fotografiami, sztuczny­
mi kwiatami itp. Ułi/y manie w tak zatł» 
czonym mieszkaniu ładu i czystości był® 
wprost syzyfową pracą, nie dziw więc, te  
reakcja musiała nastąpić w kierunku uży­
teczności mieszkania i jego higieny.

Dzisiejszym przeto hasłem dobrego mi* 
szkania stały się: dobra izolacja od wil­
goci, możność utrzym ania w nim um iar­
kowanego ciepła, światło i powietrze, pr® 
ste i jasne ściany, wołne od wszelkich 
Ozdób, gładkie sufity, żadnych gzymsów i 
zbytecznych dekoracyj. na których by mó^ł 
osiadać kurz, meble lekkie i proste, łatw* 
do przesuwania i odkurzania, także pozba-1 
wionę niepotrzebnych ozdób, a za to szła* 
chetue właśnie w swej prostocie.

Pociąg wpadł na robotnika
Śmierć przechodnia pod Gołonogiem

Dostateczna ilośś powietrza i światła
decyduje o higienie mieszkania

Nadmiar mebli i firanek jest szkodliwym przeżytkiem

Łatwo zrozumieć, dlaczego przeluduio- 
 —  — —— a m  a— — —

Zamordowanie ojca-złodzieja
dla „oczyszczenia honoru" rodźmy

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM

Szg/o riecz ifelflra^fiw
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Nowy rekord Polski w pływaniu
na 2 0 0  m. stylem klasycznym

Na p ływ aln i staw u M ałgorzaty  w Giszow 
tl i  odbyły  się zaw ody p ływ ack ie , zorganizo  
w a n e  przez Tow , P ływ aków  GiszOwiee przy 
ud z ia le  uczestn ików  obozu pod  k ie ru n  
łu em  tren e ra  am ery k ań sk ieg o  H o w ard a  
S tep p a . W  zaw odach  tych uczestn iczy ło  o- 
gółem  p o n ad  60 p ływ aków , rek ru tu ją cy ch  
się i  W arszaw y ; K rakow a; L w ow a; Łodzi 
1 Śląska.

W  zaw odach  tych doskona ły  p ływ ak  IX

bu katow ick iego , H e ld rich  p o b ił reko rd  
P o lsk i w b iegu n a  200 m . sty lem  klasycz 
nym . uzysku jąc  d o sk o n a ły  czas 2.40, lep 
szy o 3.2 od do tychczasow ego rekordu P i l  
sk i.

Czas H e id rich a  jest zarazem  trzec im  n a j 
lepszym  tegorocznym  w ynik iem  w E urop ie . 
H e id ric li p o b ił reko rd  P o lsk i, s ta jąc  w- kon 
k u ren c ji z w yrów nan iem .

Nowy rekord Polski
w  R z u c ie  m ł o t e m .

Na o sta tn ich  m iędzy k lubow ych  zaw odach  
w B ydgoszczy. K ordas osia.gnął p iękny  wy 
®«k o dw a b lisko  m etry  lepszy od daw nego 
rek o rd u  Po lsk i, rzu tem  52.19 m . D aw ny 
rek o rd  n a leża ł do W ęg la rczyka i w ynosił 
50.48 m . D zięk i dw om  tym  zaw odn ikom , 
m ło t —- do n ied aw n a  najs łab sza  w Polsce 
k o n k u re n c ja , dziś m oże być uw ażana  za 
s i ln y  p u n k t naszej lekk ie j a tle ty k i.

I ttt iz le ine  wyniki f iR i łe w e p
MECZU TEN ISO W EG O .

W  n iedz ie lę  w d ru g im  d n iu  pó łfinałow ego  
m eczu tenisow ego o d rużynow e m istrzostw o  
P o lsk i pom iędzy  Legią i W arszaw sk im  
Lawn-— Tenis K lubem , -rozegrano dalsze 
sp o tk an ia  na k o rc ie  W L T K . w p a rk u  So

b iesk iego . Legia w y g ra ła  dw ie  p ierw sze gry 
i sku tk iem  tego sp o tk an ia  p rzeg rać  ju ż  n ie  
m oże5 p row adzi bow iem  łącznie  z dw om a 
sukcesam i sobo tn im i w stosunku  4:0.

W y n ik i były n astępu jące: Baw O row ski -  
B ełdow ski 6:3, 6 :2 ; BawO row ski w y g ra ł baz 
w ysiłku , gó ru jąc  szybkością i d łuższą p iłką .

Gra ju n io ró w  T om aszew sk i —  O lszew ski 
6:8; 6:3; 9:6. Było to  c iekaw e i zacięcie  prze 
p row adzone sp o tk an ia . :

W  grze p o d w ó jn e j p a ra  BawO row ski — 
Ign. TłOczyński w ygrała  z p a rą  B ełdow ski 
—  S p y ch a ła  p ierw szego seta w stosunku  
6:4 a w d rug im  p rz y s ta n ie  6:6 g rę  przerw a 
no z pow odu zap ad a jący ch  c iem nośc i.

O ile je d n a k  Legia w ygra grę p odw ó jna , 
to  ty m  sam ym  w ygra ju ż  m ecz i zakw alifi 
ku je  się do fin a łu  p rzeciw ko  zw ycięzcy d ru  
giego p ó łf in a łu  (lw ow ski KT-PogoA K atow i 
ce —  K rakow sk i K lu b  T o w arzy sk i) .

Ws/ VX UU ^

# *m O  „ZAGŁĘBIE** *
DZIŚ! 'Najpiękniejszy film ostatnich łat p. t.

KRÓLESTWO ZAKOCHANYCH
To film o wielkiej miłości kochający cli się wrogów! 

iW roi. gł. uroczy FERNAND GRAVET i czarująca A N ^A  NEAG LE  

Początek o g. 17.30 w ciedticle 1*5 30
va . wi. a  \dw vAy ca/

m
m
m
m
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KINO „PATRIA1*
Potężny dramat miłosny p-g głośnej powięśc-i VICKI BAUM p. t .:

S T V D E  IV T K A
W rolach gł. MA D ELEINE RENĄR1) 1 CONSTANT REMY 

N A D  PROGRAM GEORGE 0 ‘BRTEN w filmie p. t -

POD CUDZYM NAZWISKIEM

KINO „RIALTO" -  S o s n o w ie c
Niebywałe  fenom enalne  arcydzie ło  f i lmowe  

Film, który w strząsną ł  su m ien iem  świata

ZEZNANIE 
SZPIEG A

Uwaga wejście na seanse | Pocz. i s. o 1 5 ,1 7 ,1 9 , ?1, w niedziele i święta o 13

Dnia 15. S. br. rozpoczynamy okres propagandy

efeiri r y c m n e q a  B m k r y k a  
B BtnaBm ynkB  e fo  p a r z a n l a  ktatwyi
Naszym odbiorcom prądu sprzedajemy za gotówkę i na raty. 
Dodajemy wartościowe premie.
Prosimy odwiedzić nasz sklep i salon pokazowy w Sosnowcu, ul- Piłsud­
skiego 18, Teł. 62-054

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a
¥ Z A G Ł Ę M U  DĄBROWSKIM 8.A.

kina „£0fiWM

Film o największe doniosłości i O  Rewetae a śwlatewysh ekrandwi

f c C O g f f ł U O K t  o f  *  k f - i r  > r v k

iss&t—
ĆU*,. DMTOU UTWl

-

P oczątek  seansów : w d n i pow szednie 1 u godz. 15.30, II —  17.30. I I I  —  1® 8©
IV  —  21.30, w m edz.e le  o godz. I — 13.30 11 — 16.30. U l —  17.30. IV —  18.30
V  —  21.30. W stęp n a  salę ty lko  przed rozpoczęciem  seansu . —  Celem u n ik n ięc ia  
n a tło k u , kasa  c zy n n a  codzienn ie  od godz. 13-ej bez przerw y.

Ceny m iejsc  podw yższone.
B ądź czu jny ! Szpieg m a  oczy i uszy o tw a rte ! P oznaj metody działania szpiegów

'v głośnym  f i lm ie  Z E Z NA NIE  SZPIEGA D ziała lność ,.Gestapo*
B ilety ulgow e oraz; w olnego w stępii i p a sse -p a rto u t n ie  w ażne. r

Hungarla gra w Krakowie
1 W  W A RSZA W IE.

Z arząd  L ig i PZ PN  zak o n trak to w a ł na so 
bo tę  12 bm . mecz pom iędzy rep rezen tac ją  
L ig i. a w ęgierską d ru ży n ą  H u n g a rii. Mecz 
odbędzie się w K rakow ie . Skład reprezen 
ta c j i L ig i u sta lo n y  zostan ie  w najb liższych  
d n iach . W  n iedzie lę  13 bm . H u n g a ria  g rać  
będzie  z w arszaw ską  P o lon ią  w W arszaw ie .

ZA G ŁIjBIE — HAKOACH 1:0 (0:0).
W  ub  n iedzielę n a  bo isku  w B ędzinie 

rozegr8D y zosta ł mecz p iłk a rsk i pom iędzy  
H nkoachem  i Z agłębiem . Mecz w ygrało  Za 
g łębie w stosunku  1:0 (0:0).

PO LO NIA  —  ZAGŁĘBIANKA 3:1 (2:0) 
P o lo n ia  po k o n a ła  Zagłębiankc, w So­

snow cu w stosunku  3:1 (2:0).

DROBNE OGŁOSZENIA
P O SA D Y  I PR A C E

PO TRZEBN Y  fry z je r m ęski. Sosnow iec, uh
M ałachow skiego, H ale R o z w o ju  _________
STOLARZA m eblow ego p rzy jm ie  p ra c . s to ­
la rsk a . Sosnow iec, u l. P ręż. M ościckiego 15 

PO TRZEBN A  o n d u la io rk a  ód zaraz. Sosno­
w iec, T a rg o w a  9 ,.R o za lia ‘.

K U P X O  I S P R Z E D AŻ
FURGON rżeżnieki i 2 kontuary w no- 
b rym  stan ie  sp rzed am  tanio. Segrock. P is'
sk i, C lem eiisau 4 ____________________
91 P R Ę T Ó W  o rn e j ziem i pizy uł. P ań sk ie j 
N r. 56 w- Sosnow cu sprzedam .

LO K ALE
SK LEPY  i m ieszkan ie  cz te ropokoje kornlov 
tow e do w ynajęc ia . Sosnow iec 3 s -: M.r- 
ja 31

R O Ż N E
MIERNICZY przysięg ły  k iau c iez tk  
Szorsz p rzep row adził się D ąbrow a Górnica* 
D ąbrow sk iego 22.__________________________

P O M N I K I
go to w e  l  m a r m u ru ,  g r a n i tu  o ra z  ró ż n y c h  
k a m ie n i p o leca  Z a k ła d  K a m ie n ia r s k i  Ja­
n a  Z a g ó rsk ie g o  w S o sn o w cu , A leja fkL 
M ire c k ie g o  8.

SKRADZIONY w eksel n a  100 zł. in  b la c c o  
podp is Ł ukasz , M arian n a  Spyrow ie, k tó ry  
u n iew ażn iam  O rm an  Jan .

ł l
w
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Wielki wybór pomników
i rzeźb w n a js ta rsze j firm ie

H. K O C H T M A N
w Z agłębiu  (rok założen ia  
1906) oraz w yroby  betonow e 
D opnie, posadzki, p ły iy  i inne  
D ąbrow a G órn. ul. R r. J a d w i­
gi 46 obok p rzy s tan k u  tr a m ­
w ajow ego. T elefon 68-296

Fienumstatt wynosi mitslą czute zł. 2
'Adres Redakcji, A dm inistracji i D rukarni: Sosnowiec, uL Teatralna l a .  

T elefon y: Redakcji 6.1692, A dm inistracji 6.14.97,

K onło e»ekowe P. K. O, Katowice 114.247.

CENY OGŁOSZEŃ:
na w iersz m ilim etrow y pr?ed tekstem  1 w tekfcie 50 gr., za tekstem  40 gr. Oglo* 
azenia tabelaryczne 50 proc,, a św iąteczne 25 proc. drożej. — Drobne ogłoarenia pa 
10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 geoszy za wyraz. — N ajm niej 1 zloty. -* 

Za «astrzeżenle m iejsca doliczą się  25 proe.
Rękopisów nadeełaoyćh, a  o ia  zam ów io nycb reaakoja nie honoruje.

Wydawca: Helena Monełoreka .Druk. »Expres Zagłębia* Sosnow iec, Teatralna 1-a.
mmmmmrnmmammmmmmmmmmmtmmmmśj ,

Redaktor: Tadeaat Upiltł


